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jWcioraiaia źonłisksfta — Rozruchy w Dalmacji. — 

Jedyny strc.,nik jiinisterjnm. — Z Czech. — Zdołanie de- 
legacyj. — Sprawy zajt niczne).

Wczorajszy numer nasz został skonfiskowany. 
W ypadek tein spotkał nas po raz pierwszy od nie­
pamiętnych prawie czasów, pomimo że z nieinnLj- 
stą  wytrwałością jak  wczoraj, broniliśmy praw wol­
ności, narodowości i żądań naszej prowincji, i nigdy, 
j i k  i wczoraj nie mogliśmy zasmakować w dobro­
dziejstwach centralistycznych. Wszairże dopiero w 
parę godzin po wydaniu nnmuru spostrzegła się 
c. k. prokuratorja państwowa, żeśmy popełnili ja ­
kąś zbrodnię czy przestępstwo —  przeciw komu 
lub czemu? nie wiemy. Powiedziano nam , że tę 
zbrodnię czy przestępstwo popełniono w całym a r­
tykule naczelnym Lwów*. Spodziewamy się je ­
dnak wkrótce bliższych objaśnień od c. k. sądu — 
nie dopuścimy bowiem, ażeby wbrew ustawie o są­
dach przysięgłych dla spraw prasowych, postępowa­
no sobie po Lienbacherowsku „oDjektywnie*. Jnż w 
Czechach i Wiednin zaniechano tej procedury biu­
rokratycznej, która nawet dawniej nie zgadzała się 
z dnchem prawa. Juz tam nie konfiskują nawet, 
chyba za przekroczenia noweli prasowej, co zresztą 
me jest konfiskatą, ale zastanowieniem wydawni­
ctwa, dopóki pewna formalność nie będzie spełnio­
ną, dopóki jak n. p. Potni* z d. 9. bm., nie umie­
ści sprostowania rządowego.

Spodziewamy sie, że c. k. sąd karny albo nasz 
wczorajszy numer uwolni od konfiskaty, albo uzna­
wszy w nim poszlaki czynu karygodnego, odda go 
do postępunania karnego, które się kończy wyto­
czeniem sprawy przed sąd przysięgłych. Postępo­
wanie objektj wne, naszem zdaniem i zdaniem ogó­
łu, byłoby ciosem, zadanym ustawii o sądacn przy­
sięgłych. Postępowanie objektywne uznaje przewi­
n ien i, ale nie wytacza formalnego procesu. Otóż 
orzekanie o winie zbrodni lub przestępstw , należy 
tu  do sądu przysięgłych. Postępowanie objektywne, 
dalej, choć nie orzeka kary żadnej, faktycznie je­
dnak karze, a to 1) uznając autora artykułu czy 
redaktora odpowiedzialnego za zbrodniarza lub prze­
stępcę, a 2)  przyprowadzając wydawnictwo o straty  
materjalne, które nieraz tyle wynoszą, co kara przy 
skazaniu za niedozór redaktora odpowiedzialnego.. 
A wmystlco to  d a d e b y  się s t o *  duchowi ustaw, 
które mówią, że bez śledztwa i obrony obżałowa- 
nego zasądzać me wolno, i że każdy obżałowany 
powinien być stawiony przed właściwego sędziego—  
jak  tu  —  przed sąd przysięgłych.

Takie jest nasze przekonanie, i bronić go bę­
dziemy wobec c. k. prokuratorji z całą stanowczo­
ścią i wytrwałością Mamy wolność w ustawach, 
nie dopuszc-ajinyż, ażeby nam ją  wj paciano w wy­
konaniu.

W inniśmy wszelako podać przynajmniej treść 
skonfiskowanych wczoraj wiadomości.

łłozrncby w Dalmacji zv róciły w najwyższym 
stopniu uwagę ogółu. Ale co się tam wraz dzieje? 
Pism a półurzędowe milczą, dawnym zwyczajem pa- 
trjarchalnym . Wiemy tylko, że zaprowadzono na 
południu Dalmacji stan oblężenia, że do brygady 
Dormns, która była na załodze w K otarze, wysy­
łają z pospiechem, prócz 3tatków wojennych i dział 
piechotę z Tryestu, a nawet z Gracu. Słychać da­

lej, że nie jeden, ale kilku oficerów zostało zamor­
dowanych przez górali, je s tto  illustracja do dosko­
nałości konstytucji centralistycznej i konieczności 
wyborow bezpośiednich. Pytaliśm y się dalej : czy 
rozruch dalmacki przybierający w tej cnwiii cechę 
powstania jest przypadkowy? I  na podstawie dat, 
które podała sama uitracentralist czna A. fr.  Presa, 
w zuanej nam korespondencji z R otaru  d. 6. bm., 
odpowiedzieli śm j, że to nie jest ruch przypadkowy. 
Rząd wiedział, co się gotuje, bo górale pukali d) 
rządu, do namiestnika Dalmacji, jen, W agnera,—  ale 
nadaremnie. Namiestuik próśb nawei, uie przyjmo­
wał. A- zatem nie umiano w Dalmacji lu­
dności przekonywać, uśmierzać perswazjami; surową 
ręką nie zważano na wiekowe zwyczaje i prawa 
ludności, które rząd aż do dzisiaj tak szanował (jak 
pod tym względem i dzisiaj nie zaprowadzono w 
Tyrolu rekrutacji). A w tom twierdzeniu popiera 
nas nadeszła świeżo w iauom ość, ze rząd się sam 
na tem spostrzegł, bo t e r a z  d o p i e r o  w y s y ł a  
t a m  o f i c e r ów,  o b z  n a j o m i o n  y ch  z z w y c z a ­
j a m i  i j ę z y k i e m  l u d u  t a m  te j s z e g  o, dla ob­
jaśnienia mu ustawy o landwerze.

Ze to nia fakt przypadkowy, wywodziliśmy 
dalej z ogólnego wewnętrznego położenia Przedlita 
wii p ,d obecnym systemem centralistycznym. W y­
wodziliśmy następnie, że system cęjitrajistyczny 
popadł już w Przedlitawii w pogardę, jakim  spo­
sobem, i dlaczego.

Centralizm dzisiaj rozbity w atomy. Każdy z sej­
mów cz mto-niemieckich, £dźie Niemcom nie zawadza 
żaden Rioger ni Smolka, ni Toman ni Woszniak, 
ani „ciemnota słowiańska*, ani niewolniczy duch 
słowiański*, ani „mordercze pałki federalizmu sło­
wiańskiego* —  każdy z tych sejm iw bierze się 
inaczej do sprawy bezpośrednich wyborów, którą 
przecież one same podniosły, one sam. traktują. 
Tak w Wiedniu, tak w Lincu, Gracu, Celowcu, tak 
w Pradze i Bernie. Każdy z tych sejmów inny 
stawia projekt, a w każdym z tych sejmów co mąż 
stanu, to inny rozum, pi&a inny.

Widocznie Opatrzność zstępuje z wysotośei i, 
zaczyna opiekować się tą  biedną Praedlitawią. A 
pierwszem jej dziełem 10 pomięszanit ceniraii- 
stów.

Dsśaiaj jo i  t  unłą stanowczością powiedzieć 
można,, ż e m i n i s t e r j u m  w y r z u c o n e  z o ­
s t a ł o  z a k c j i  p o l i t y c z n e j  —  ster jej wy­
mknął się z rąk dr. Giskry, i pływa po wirze, 
tworzonym z jednej strony przez zamieszanych cen- 
tralistów, z drugiej przez coraz więcej solidaryzu­
jących się narodowców. Kto go pochwyci ? A gdy 
przy akcji tak dramatycznej musi Dyc i komika, 
to i tu taj jej nie brak —  tylko że niestety rolę 
tę wzięła na siebie garstka naszych uKochanych 
ziomków. J u ż  n i e m a  o b o z u  m i n i s t e r j a l -  
n e g o  n a w e t  w W i e d n i u ,  żaden nawet wie- 
deńsk, organ niezawisły nie stoi w obronie mini­
sterstwa obecnego, s z t a n d a r  m i n i s t e r  j  a 1- 
n y  p o w i e w a  j u ż  t y l k o  w r ę k u  Dziennika 
PoUkiego i naszych mameluków. Ale też już wy­
piera go się naczelny wódz, i zbiega od sztandaru 
ministerjalnego jak przedtem zbiegł od sztandaru 
krajowego, jsk już nadal nie bedzie miał od czego 
zbiegać.

Okoliczności, wiążące się z wyjazdem cesarza 
na Wschód, każą się domyślać, ?e do dnia 29. li­

stopada (tę |ó  dnia ma cesarz już wrócić) ministe- 
rjunt przedlitawssie ma wyznaczony term in rato­
wania siebie i ceutralfstycznej Przedlitawii. Z ce­
sarzem wyjeżdża hr. Beust, a więc ten, Który poza 
piecyma biirgerministrów działał w duchu an ti- 
centralistycznym, przynajmniej w pogadankach po- 
ufnycn i w dziennikach. Wyjeżdża nawet hi. 4n - 
drassy, który wpływem swoim paraliżował nieraz 
zapędy centralistów. Jako alter ego ma cesarza za- 
i tąpić nietylko przy otwarciu Radj pauStwa arcy- 
książę Karol Ludwik, który na uroczystości Sławi- 
kowick.aj skłaniał sie ao biirgerministrów. Podczas 
nieobecności cesarza będzie zatem bńrgermLniste- 
r|um  w zupelnem posiadaniu władzy, bo nawet 
zmienić go nie będzie podobna. Tej władzy nie­
zawodnie użyje po swojemu. Juz czytamy w jednym 
orgam 3 półnrzędowym:

„Dla złamania terroryzmu, którym  wojują przy- 
wódzej czescy, a na Którym tracą spokojni mie­
szkańcy Czech, musi rząd przedewszyitkifim przed­
łożyć Radzie państwa projekt ustawy, któraby

Jmjny czyniła oapowiedzialnemi za wszystkie szko- 
y, powstające w ich obrębie w skutek ekscesów i 

rozruchów. Dowiadujemy się, i wierzymy temu 
chętnie, że minister sprawiedliwości (dr. H srbstj 
już polecił wypracowanie takiego projektu do usta­
wy, a ta  ustawa z jednej strony bezwzględną a- 
gitację zrobi na przyszłość oględniejszą, a z d iu- 
giej pouniesie ducha spokojnych obyw ateli, którzy 
tylko z bojaźni korzyli się przywódzcom czeskim, 
zarazem  rząd winien się okazać nieugiętym, a 
prz3d8W£zyctkiem puryfikować stan urzędników, 
który podobno w okropną pojadł korupcję. Tym 
sposobom przywódzcy czescy zostaną zizolowini, 
będą sztabem jeneralnym, bez armii, bez siły. Lud 
czeski idącj za swoimi przywćdzcami, bo mu zio- 
te góry obiecują, odwróci oio od tych frazesistów i 
skupi się do koła konstytucji, której ma za wdzię­
czyć wolność i porządek, a wtedy zostanie oraz z 
tti wością dokonana ugoda, dzisiaj niepodobną się 
zdająca. Programów ugody nie braknie, a mianowi­
cie'przywódzcy czescy, dzisiaj tak butni, będą tu ­
zinami liwerować programy z skromniejszemi żą­
daniami.*

Ktoby myślał że to nowa baterja na Cze­
chów ! Bynajmniej ! T osann le u Sam organ półu- 
rzedowy śpiewał, tem samem groził przed pół ro­
kiem, kiedy biirgerministrówie byli w pełni potęgi; 
i przed m.esiącem kiedy pragskie Kasyno niemiec­
kie już przygotowywało fajerwerki, któremi miało 
iluminować klęskę Czechów przy wyborach; —  i 
dzisiaj, kiedy ministerjum rozbite, kiedy Niemcy 
się rozpadli, a  odróżniać w Czechach przywóda- 
ców od ludu —  to sztuczka biurokratyczna tak  
znana, tak zużyta, że tylko obłąkany czepiać się 
jej może. W ysyłano już do gmin czeskich na ich 
koszt załogi —  i to nie pomogło.

A wobec tego, co piszą na powitanie pp. Ha- 
snera i H erbsta Narodm l im y  ? Kiedy przed k 1 ku 
dniami ten sam organ półurzędowy sarkastycznie 
p isał: „Róbcie już tam sobie ugodę, tylko prosimy, 
nie bez nas!* Narodm (iiry odpowiadają: „Co do
wewnętrznego stosunku krajów korony czeskiej bę­
dą Czesi robić ugodę tylko z koroną według na­
szych praw i saukcji pragmatycznej. Z resztą zaś 
krajów korony Habsburgów, Czechy nie stoją w 
żadnym zg o ła . prawnym stosunku, a jeśli choćzi e

Z mojego okna,
Z mojeg okna św iat w jgląda zupełnie ina­

czej, jak z ulicy, albo iak z okien res de ehaussee. 
Możecie państwo po.łieazieć. że to  próżność, a je­
dnak powiem to i wydrukuję, że zdaniem mojem, 
kto chce w prawdziwem świetle ten nasz świat uj­
rzeć, to jest, ten nasz świat lwowski, powinien sta­
nąć w mojem oknie z niego patrzeć. Oknn to 
bowiem nie jest zbyt blisko ulicv, ażeby uie mo­
gło dawać dobrego poglądu na całość zewnętrznych 
przedmiotów, ani też zbyt wysoko, ażeby nie mo­
żna było rozróżnić dokładnie szczegółów godnych 
uwagi. Nie jest ono też bynajmniej piwnicznem 
oknem, i nie ma nic wspólnego ani z propinacyjne- 
m i wyziewami z jednej strony, ani z komunizmem 
szczurzym z drugiej. Jest to bardzo miłe, jasne 
okienko, o sześciu gładkich szybkach, z którego 
codziennie widzę wschodzące słońce, jak wyszedłszy 
nad dach kasyna mieszczańskiego, dobrodusznie i 
i życzliwie zagląda lwowianom w oczy, 1 bez wszel­
kiej złej myśli złoci im głowy i głaszcze ich prze; 
oiętnie obfite policzki. Przypomina mi ono dobre­
go i wesołego pana domu, co zbudz ny hałasam 
swawolnej czeladzi, nie wypada z hukiem i fukiem 
z sypialni ale pogodnie kroczy sobie przez izbę 
czeladną 1 poklepuje po ramieniu czeladź, dodając 
oj swawola, swawola! Tak samo i to nasze lwo­
wskie słońce, choć mu nieraz z wieczora nie da 
spać demokratyczna czeladź lwowska swoim weso­
łym, ale nieuważnym hałasem, a mamelucy (oso­
bny rodzaj czeladzi, którą używają do noszenia 
listów, odczytywania mów przez kogo innego pisa­
nych. wydawania brosznr i innych tego rodzaju 
posłng gospodarskich), choć mamelncy już od sa­
mego świtu szastają się po kątach i spać nie dają, 
to  przecie nazajutrz słońce nie chowa żadnej urazy 
1 tak samo świeci deinokrat >m, mamelnkom jak i 
rezolucjonistom, i jeśli ktoś na drugi dzień uskarża 
śię na zbyteczny blask słońca, to doprawdy nie 
■łońce tem u winno, ale zbyteczne nadużycie oczu 
*  noc poprzedzającą.

O tem słońcu musiałem słów kilka powiedzieć,

bo gdyby nie było słońca, nie byłoby mojego o laa, 
nie byłoby kasyna mieszczańskiego, nie byłoby to­
warzystw i zgromadzeń ludowych, a ztąd prosty 
wynik, że nie byłoby ani prezesów, ani sekretarzy 
i ludzkość zatem byłaby w ciemnościach pogrążo­
ną. Bo cóż jest innego, proszę mi powiedzieć, 
krzesło prezesa, albo krzesła pp. sekretarzy jak ni e 
świeczniki. Jeśli p. prezes i pp. sekretarze zasiądą 
na swoich krzesłach, jest to tak, jakby oprawiono 
świece w świeczniki, ale świece te jeszcze nie są 
zapalone i tylko sterczą poważnie, czasami melan­
cholijnie knot na bok schylając. Niechże prze­
mówią, a raczej zadzwonią, robi się tak w sali jak ­
by już wszystkie pozapalano świeczki. W prawdzie 
czasami od długiego słuchania, tak jak od długie­
go patrzania na blask wielk., zupełna ciemność w 
oczach powstaje, ale czy przeto blask me jest bla­
skiem, a mowa nie jest mewą ? Wolno się panom 
kronikarzom śmiać z prezesów i sekretarzy, ja  je­
dnak z p. Piątkowskim mam zawsze uszanowauie 
dla towarzystw lub komitetów, złożonych z preze­
sów i aekintarzy, zapewne z jakim  tam  małym je 
szcze dodatkiem i innych niezbędnych dla egzy­
stencji członków.

A teraz, mój czytelniku, proszę cię do mojego 
okna, z którego oókryje ci się rozległy i pełen 
rozmaitości widok na ruch przedwyborczy lwow­
ski. Ujrzysz tu naprzód ludzi milczkiem1 i skromnie 
przechodzących przez ulicę, kłaniający ch się wszy­
stkim  uczci w.0 i wzbudzających ku sobie prawdzi­
wą przi chylm ść tem skromnem ułożeniem sw^joai. 
&ą to kandydaci, a szczególnie ci z kandydatów, o 
których mówią w kółkach wyborczych wc Lwowie, 
a których ściślejsza komisja wyborcza nie posta­
wiła na liście kandydatów dopuszczalnych. Słusznie 
powiedział mędrzec, że pokora mury przebija, toż 
sądzę, że i p. P  limanowski w pisanej i we czworo 
złożonej swej mowie głównie na tej sile pokory 
pilegał mówiąc, że ma pewność matematyczną wy­
boru we Lwowie pewuego posła, który się dokto­
rem Ziemiajkowskim nazywa.

A jednak p. Pomianowski (errare kumanum ttt!) 
mimo całej swej niezachwianej pewności i silucj a 
dobrej wiary w sprawę omylić się może, jeżeli ty l-

utworzenie taKiego stosunku, to mamy wzór w u- 
godzie węgierskiej z r. 1867. A więc bez was 
panowie będziemy robić ugedę. My znamy tylko 
Niemców, zamieszkałych na ziemiach korony czes­
kiej — ł  innymi mówić nie będziemy.*

Do dziejów scysji między burgermiaiStiaur' na­
leży fakt, jodany dziś przez Pressę, że do Berna 
przybył dr. Giskra, 1 w klubie lewicy (centralisty­
cznym) przyszło między nimi a dr. Sturmem do 
żywych sporów, dr. Sturin bowiem objawił w ątpli­
wość w_ szczerość m inisterstwa co do reformy kon­
stytucyjnej. Pp trzykroć podnosił głos dr. G iscra, 
ale tak jak  komisja konstytucyjna sejmu wiedeń­
skiego, tak teraz w Bernie klub lewicy zachowuje 
oświadczenie dr. Giskry w tajemnicy. „Szkoda, do­
da; i  ironicznie bo tym  sposobem nie do­
wiemy się —  o „tajnym planie* rządu, o progra­
mie ministerjalnym co do reformy wyborczej*, 0 -  
tóż faktem jest, że rząd pam nie wie co ma ro­
bić —  gdyżby się inaczej z tem uie ukrywał, i że 
z drugiej strony centraliści nie wiedzą có mają ro­
bić z dr, Giskrą, więc oświadczenia starego przy­
jaciela topią w tajemnicy.

W  J*radze ma dr. Herbst Dozostać do końca 
sesji, tj. do d. 22. b. m. Centraliści w Pradze 
strpciwszy głowę, ućuwalili d. 12. b. m. w klu­
bie swoim zm'euić częściowo piagską gminną or­
dynację wynoiczą i wysadzić komisję, któraby od­
nośny WLiosek przedłożyła sejmowi. Zapewne ma to 
posłużyć do ratowania konstytucji grudniowej w 
Czechacn! Nie dziw, że ChoteK, przeznaczony na 
posła A ustrj’ w Pel nrsburgu, nic nie zyskał u przy- 
wódzcow czesKmh. Miał on ich namawiać, aby de- 
klar&nci weszli do sejmu, a wtedy sejm zajmie się 
żądaniami Czechów. Na wniosek dr. Banhnnsa, wi­
ceministra spraw wewnętrznycn, m.eli centraliści 
w Pradze uchwalić wysłanie adresu do cesarza z 
końcem sesji sejmowej.

Obrona pana ZiemiaJkowsk:e£o.
Podajemy z zapisków, dokładnie na miejscu 

ronionych, przebieg rozpraw na prywatnem zebra­
niu kilku byłych delegatów, kilku członków klubu 
rezoiucjonistów „ Towa-zystwu demokratycznego, i 
kilkudziesięciu zwolenników pana Ziemiałkowskiego.

Teraz zastanowimy się nad temi rozprawami.
Najpierw zauważać, nałoży, że główny tok na­

rad skierowany był na drogę procesu miedzy wię­
kszością delegacyjną a mniejszością, na fakta pod­
rzędnej wagi, a nie, jak należało, na całą czyn­
ność delegacji, na jej działanie w caiości i sku‘ ki 
tego działania. Ze strony delegatów były zaska­
rżenia o pojedyncze momentf ze strony p. Zieuiiał- 
kowskiego, wypierania się a żądpnia dokumentów, 
jednem słowem, obrona podobna, jak  się zwykle 
broni stary spiskowiec przed sadem. Lecz z całego 
przebiegu i oskarżeni? i obrony wykazywało się, iż 
delegacja najniedołężniej broniła sprawy krajowej, 
że opozycję prowadziła tylko na oko, nieszczerze, 
że w gruncie rzeczy była w zgodzie z m inister­
stwem, z Radą państwa, a każdy jej niby opozy- 
cyjry krok był tylko demonstracją wobec kraju, 
był tylko nieszczerze robiony, na to tylko, ażeby 
kraj mniemał, że delegacja idzie w opozycji prze-

ko siłą pokory myśli poruszać machinę przedwy­
borczą. Pan Pemianowski, wiem o tem, mniema, że 
serca wyborców są murowane i to z miejscowej 
cegły, 1 że łatwo mu będzie zatem te mury prze­
dziurawić. —  Coby jednak powiedział p. Pomiano­
wski, gdyby w mięśniach wyborczych nie stekając< 
mury ale spiż dźwięczny się odezwał? Wobec ta ­
kiego 3plżu, zgodzi się p. Pomianowski, że jego 
pewność m i siałaby zwinąć żagle 1 okazałaby się 
potrzeba sprowadzenia kilku takich armstiongów, 
jakim  jest p. Loevenst«in.

Obok p e w n e g o  posła, chciałbym wam, moi 
panowie, pokazać z mojego okna innych dwóch kan­
dydatów z nim skonfederowanych na liście Dziennika 
PoUkiego, ale ci idąc w ślady Cyncynnata, udali się 
każdy do swojej zagrodj i tain na drewnianych na­
czyniach skromną pożywając jarzynę, oczekują, aż 
populu* iw iwski, ze swojemi trybunam i na czele, 
przyjdzie ich wezwać, aby na nowo stanęli na czele 
jego zastępu i poprowaddli tam, gdzie pienrz wpra­
wdzie me rośnie, ale gdzie słodkie rosną a obfita 
figi Czj się doczekają, o tem nic powiedzieć nie 
uinibm, bo nawet p. Pomianowski pod tym wzglę­
dem żadnego zaięczema dać nie chciał. Trochę cier­
pliwości, panowie, a dowiebje się niebawem o wszy- 
stkierr a ja  ponieważ z mojego okna pokazać wam 
ich nie potrafię, zwrócę się przeto do innych po­
staci do akcji przedwyborczej n?lcżących.

Chcę mówić o agitatorach i agitowanych. Już 
to trzeba przyznać, że niema na świecie smutniej­
szej ag itarji, jak ta, która powstaje w umyśle wy­
borcy, kiedy się biedny człowiek bije z własnemi 
myślami i nie wie. czemu wierzyć, komu ufać, ko­
go słuchać, na kogo głosować. Niedawno, przed 
parą miesiącami, słyszał ogólny okrzyk oburzenia 
we Lwowie r.a większość delegacyjna i na jej u- 
znanego, choć nieuznającego się kierownika, nieda­
wno widział jak na dziedzińcu ratuszowym potę­
piano w archanielski sposób zmokłego i zziębnięte­
go pana Czaplę, niedawno nawet sam Łrzycsał z 
innymi i to krzyczał z całą bezinteresownością — 
az mu dziś przyjaciel powiada, ten sam przyjaciel, 
który sta ł aa dziedzifstyi ratuszowym obok niego i 
gardło yr całej szerokości otw ierał, powiada mu

przyjaciel, ie, wiesz co, dzisiaj, ten tego, ponieważ, 
z powodu okoliczności, jednem słowem potrzeba 
głosować na Ziemiałkowskiego.

Przytoczone motywa nie są zbyt jasne, ale 
moralne przeświadczenie przyjaciel? wiele znaczy; 
wiec nasz wyborca myśli sobie: „albo mój przyja­
ciel ma racjo, o które; j? nie wiem. albo też ja  
mam racje, o które un powinien wiedzieć, bc sta ł 
koło mnie ua dziedzińcu ratuszowym i pierwszy 
zaczął gardłować*. Nie można mieć za złe nasze­
mu wyborcy, jeżeli się pewna nieufność zakraanie 
w serc? jego do swego przyjaciela i jeśli m r po­
wie: mój kocCanj’. wiem, żeś mędrszy odemnie i 
umiesz i ak mówić, że cię djabeł zrozumie, ale mi 
8i- ta twoja mądrość nie podob? i ten kieliszek 
wódki sam sobie zapłacę*.

Ja gdybym był na miejscu owego wyborcy, 
tobym to jeszcze pow edział mojemu przyjacie­
lowi :

Mói kochany, jeżeli p. Ziemiałkowski jest tak 
nieszczęśliwy w tej delegacji, jak pisze o sobie, 
jeżeli tam go nie lubią, zazdroszczą mu, przeszka­
dzają we w szystkiem , to po co on tam po raz 
drugi ma zasiadać, po co się ma narażać po raz 
drugi na nienawiści, nieprzyjemności, kłopoty, wśród 
których praca jogo znowu bezowocną będzie i znów 
mu drugą ratuszową łaźnię przygotuje. Niedawno 
złożył mandat poselski dlatego, że zdenie woli ty ­
czne wyDOrców nie zgadzało się z jego polityką |  
więc jakżeż to jest tiraz  ? Czy już wyborcy w tak 
krótkim czas e zmienili swoje przekonania polity­
czne, czy p. Ziemiałkowski przez dwa .liesiące na­
brał innego przekonania co do polityki swojej w 
rąichsracie? W  pierwszym cudownym wypadku, 
powiedziałbym, że wyborcy chyba przedtem żadne­
go zdania własnego nie m ie li, i ie  dzisiaj 
zapewne *akże go ne mają, kiedy tak  łatwo prze­
chodzą od białego r > czarnego bez wszelkich nad­
zwyczajnych wypadków, któreby mogły wpłynąć 
na Dołożenie kraju. W  drugim razie, to jest, gdyby 
p. j-ieio ałkowski u z n a ł, że polityka jego błędną 
była i chciał się zastosować do przekonań wyborców, 
to jużciż przyznacz mój kochany, że nagłym prze­
mianom ufać nie można, i że nowouawróconym
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ministerstwu i większości niemieckiej Rady 
jpaństwa. Szczególnie wyjaśnienia, które poczynił 
dr. Pfeiffer, odkryły zupełnie tę nieszczerość. De- 
legacjA obawiała się nieuchwalenia ustawy gru­
dniowej, uważając ją  jako dobrodziejstwo dla kraju 
naszego, a tylko dla zamaskowania siebie przed 
krajetn głosowała przeciw konstytucji, dopiero wtedy 
gdy była pewną, że pomimo takiego glosowania 
konstytucja się utrzym a!

Przywódzcą delegacji był p. Ziemiałkowski. 
Dziś on głosi, że on nie odpowiada za to, co dele­
gacja robiła, jak postępowała, jak głosowała. Więc 
nie większość delegacyjna szła za nim, lecz on za 
większością szedł. Sąd historji jeanak takie soli­
styczne tłumaczenie się musi odrzucić i każdego z 
błądzących delegatów potępić, aie przywódzcę da­
leko więcej jak szeregowców, podobnie jak za bi­
twę przegraną odpowiada głównie każdy przywódz- 
ca, jenerał.

Lecz mniejsza już teraz o przeszłe działanie 
pana Ziemiałkowskiego. Dziś głównie chodzić po­
winno o to, jak pan Ziemiałkowski postępywać za­
mierza na przyszłość.

Otóż z odpowiedzi jego na dawane mu in ter­
pelacje wypływa, iż on i naaal taL postępować bę­
dzie, jak on i większość delegacyjna postępywały 
dotąd.

W  razie zwlekania sprawy rezoiucyjnej, w ra - 
zie, gdyby ministerstwo i Rada państwa dały nam 
tylko n. p. prawo organizowania Izb handlowych, 
pan Ziemiałkowski pozostanie w Radzie państwa, 
nie złoży mandatu do Rady państwa, nie odwoła 
się do sejmu, lecz dalej w Radzie państwa udział 
brać będzie. Przyrzeka tylko, że w następnej se­
sji znów upominać się będzie o rezolucję lub o 
dalsze jej punkta!

Kto z góry zapowiada, że pomimo odrzucenia 
rezolucji, pomimo, iż gdyby tylko jeden lub dwa 
punkta (może nic nie znaczące) Rada państwa z 
rezolucji uchwaliła, on i delegacja nie opuści Ra­
dy państwa, ten już o wymożeniu czegokolwiek od 
ministerstwa i Rady państwa nadziei sobie robić 
nie może.

Pan Ziemiałkowski na interpelację tak kate­
gorycznie postawioną, czyli w razie zamiaru uchwa­
lania przez Radę państwa bezpośrednich wyborów, 
on ustąpiłby z Rady państwa, dał odpowiedź wy- 
mijającą —  iż taka uchwała zapewne nie zapadnie 
w Radzie państwa. Więc pan Ziemiałkowski i w 
takim razie brałby udział w uchwalaniu bezpośre­
dnich wyborów, a dopiero gdyby większość niemie­
cka je uchwaliła, to możeby protestował!

W jednym tylko razie przypuszczał p. Zie­
miałkowski, iżby opuścił Radę państw a, gdyby 
konstytucję naruszono, ale nie co do materji. Lecz 
kio ma ją naruszyć ? M inisterstw o, korona ? czy 
A ida państw a? Ależ ministerstwo czyniąc wnioski 
do ustaw, ścieśniających zakres sejmów wbrew §§. 
11. i 12. ustawy grudniowej, już konstytucję tyle- 
kroć naruszało? Więc takie naruszenie jest na­
ruszeniem w m aterji?  bo p. Ziemiałkowski był 
przeciwnych nawet protestowaniu przeciw takiemu 
naruszaniu np. przy ustawie szkolnej.

Streściwszy ten proces delegacyjny, który się 
toczył na środowem zebraniu u pana S., wypływa, 
iż pan Ziemiałkowski z jednej strony wyparł się 
wszystkich na pojedynczych momentach jego dzia­
łania w delegacji opartych zarzutów, z drugiej je­
dnak strony oświadczał, iż w tym  samym duchu i 
kierunku, w którym  te zarzuty były Czynione, i 
dalej w razie wyboru do sejmu i delegacji postę­
pować będzie.

Zresztą upraszamy naszych czytelników, ażeby 
uważnie przeczytali całą relację, podaną w osobnym 
dodatku pod napisem „ P r o c e s  d e l e g a c y j n y " .  
Żadne wywody nie mogą tak odsłonić polityki p. 
Ziemiałkowskiego, jak  to sprawozdanie z przebiegu 
rozpraw środowych. Trzeba istotnie nie mieć naj­
mniejszego wyobrażenia o położeniu sprawy naszej, 
trzeba być ślepo uprzedzonym, ażeby po przeczyta­
niu tego sprawozdania dać swój glos przy wybo­
rach pauu Ziemiałkowskiemu.

d y ą  zwykle pewien czas pokuty, a nie namaszcza­
ją ich od razu na kapłanów, że zatem p. Ziemiał­
kowski może ogłosić nawrócenie swoje, czego zresztą 
nie zrobił, ale nie może mieć pretensji do tego, aby 
go zaraz nanowo wsadzano na poselskiego konia.

Bądź spokojny, mój kochany, wiem ja, że mo- 
ż® być jeszcze trzeci w ypadek, a przynajmniej 
wiem, że będziesz utrzymywał, że jest jeszcze trzeci 
wypadek, a to, że p. Ziemiałkowski niedostatecznie 
porozumiał się ze swoimi wyborcami —  inaczej 
mówiąc, że wyborcy nie zrozumieli dostatecznie p. 
Ziemiałkowskiego. Jeśli tak jest, jeśli wyborcy 
nie ocenili dobrze polityki swojego posła, jeśli p. 
Z. nie miał dość czasu i'miejsca ani na zgromadzeniu 
wyborców, ani przez dwa miesiące potem wyja­
śnić im dokładnie swojej polityki, to jakżeż on 
chce, ażeby w przeciągu dni kilku, na jednem po­
siedzeniu wyborczem, gdzie chce stanąć jako kan­
dydat, mogła się wyrobić i ustalić opinia o jego 
polityce? A jeśli go znowu źle zrozumieją wy­
borcy w pożądanym dla niego kierunku, i znów go 
wybiorą na posła, a potem znów nań kiedyś g ar­
dłować będą na ratuszowym dziedzińcu ?.. Toż wy- 
*natu ci mój przyjacielu, że gorszą mię dzisilj za­
biegi p. Z. i myślę, że godność osobista powinna 
g° powstrzymywać od nich na czas jakiś ; bo do­
brze to mówić, że go zapraszają, ale przecie wia­
ln io ,  że 0n wyborców swoich do zaprosin zapra- 
^ a,; Dtói myślę, że powinien powstrzymać się z 
**j**egami swojemi aż do czasu, kiedy spokojnie, a 
w  8orączbowo wyjaśni się z czasem to, co mogło 
^ mezrozunuałem dla wyborców i wtedy albo go 

u»nowo bez wszelkich z jego strony za- 
1 t  i t 0 “i® zaproszą wcale. A dziś kiedy 
nom I !  Ko^ oczme zostać posłem po niedawno da­
rni u Um nie*rfuości, kiedy bez dostateczne-
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(£») Zdaje się istotnie, że m inisterjum  teraźuiej- 
sze nie stoi tak  silnie na  nogach, jak  dotąd. W szyst­
kie symptomata zapowiadają zmianę położenia. System 
obecny rządzenia nie zdołał ani przejednać Czechów 
ani przyciągnąć Tyrolczyków, Stowieńców i innych; 
ale natom iast wzmocni! opozycję w krajach nienie- 
mieckich przez to, iż ją  popchnął na  tory  realnej po­
lityki. Opozycja, a  jak tu  właściwiej powiedzieć mo­
żna „opozycje“ zawsze niedogodne rządowi, jeśli są 
liczebnie silne; niebezpieczuerni dlań s ta ją  się dopiero 
wtedy, kiedy wiedząc czego chcą, mają sformułowane 
postulała, i przy nich obstają.

Za czasów Szmerlingowskich niezadowolnienie by­
ło prawie Ogólne —  bo prócz m ałych kraików nie­
mieckich, w całej monarchii system centralizacji, jaką  
nświęcały paten ta  lutowe (z r. 1861), by ł znienawi­
dzony, —  opozycje antirządowe jednak w krajach nie- 
węgierskich były nierównie słabsze jak  dziś.

W ęgrzy mieli sw ój-program , którego się trzym a­
li, i cel dotykalny, do którego zdążali. K onstytucja ro­
dzim a i praw a skonfiskowane z r. 1848  były hasłem  
i chorągwią myślących patrjotów  węgierskich. Ich ty l­
ko opozycja b y ła  niebezpieczną za czasów Schm erhn- 
ga. K raje inne, w skład tej sam ej m onarchii wcho­
dzące, aczkolwiek niezadowolnione z system atn rządo­
wego, nie m iały takiego punktu oparcia, jak  W ęgry, 
nie wypowiadały jaką organizację za najodpowiedniejszą 
uważają.

Nieokreślone grawamina, nie sformułowane żą­
dania, brak planu, kam panii —  to było podówczas sła­
bą i njem ną stroną opozycyjnych czynników, a wobec 
władzy opozycje teoretyczne nie były niebezpieczne. 
Że dziś rzeczy sto ją zupełnie inaczej, dość trochę się 
zastanowić, Po oktrojowaniu patentów  lutowych 1861 
r., znaczna ilość tych ludzi, których powołano do p ra ­
wodawstwa, by ła  za tem, ażeby Węgrów, Kroatów itd. 
zmusić do przyjęcia wspólnych praw, do uznania rajchs- 
ra tu  itp . L iberaly, konserwatyści, dyletanci, k arły  i 
m ierzynki polityczne składali się na  zagmatwanio co­
raz większe węzła gordyjskiego, tj . sprawy węgierskiej, 
i trzeba było aż ostrego m iecza, aby go przeciąć —  
i znalazł się ten miecz, jakby ultim a ralio, do roz­
wiązania i zrównania trudności niepokonanych swoj­
skim rozumem.

Ta tedy kwestja —  niezależnie od spraw domo­
wych każdego z osobna przygniatających, dzieliła nie­
potrzebnie koła polityczne na kółka i koterje, a w 
tych nawet na rozm aite odcienia, i choć nieświadomie 
może osłabiała działalność politycznych czynników. To 
co dawniej dzieliło partje polityczne, a_ nawet repre­
zentacje krajowe —  azis jn i  nie istnieje jako kw estja 
sporna.

O rganizacji W ęgier Cum attinentiis n ik t nie chce 
i nie może naruszać. Węgry jako państwo w państwie, 
wywalczyły sobie taką  pozycję, że już m e potrzebują 
toczyć walki z żywiołami wielko-rakuzkiemi, ale mogą 
myśleć o ustaleniu i upewnieniu swobód autonomi­
cznych a  pod pewnym względem samoistności polity­
cznej, do czego koniecznie potrzebna je s t harm onia 
między rządzonjrmi a  rządem w kra jach  niawę- 
gierstóch.

Ich  interes nie koliduje więc teraz z naszym i 
innych mieszkańców A ustrji.

Odwrotnie, sama logika faktów dokonanych w kła­
da na Węgrów obowiązek zajęcia się i zainteresowa­
n ia  tem, co się dzieje w sąsiedztwie. N ie mogą być 
obojętnymi na tak  silne objawy niezadowolnienia tych 
ludów, których przeznaczeniem  je s t dzielić z niemi 
dobrą i z łą dolę.

Dziś zaś niepodobna już nie widzieć, że opozycje 
się wzmogły, że żądają innego ukształtow ania Przed- 
litawii, i że umiały sformnłować swe postułata.

Prócz Czech i Galicji, sejmy Tyrolu i K rainy zaj­
mują się wypowiedzeniem, i określeniom krajowych 
postalałów, które dość odmienne co do szczegółowych 
punktów, zgadzają się rdzennie w tem , że organizacja 
państwa, jaką  uchwalił wiedeński ra jchsra t, nie odpo­
wiada potrzebom Indów austrjackich.

Trzeba było aż tak  licznych objawów niezado- 
wolnienia ze stanu rzeczy, a głównie świetnego zwycięs­
tw a Czechów w walce wyborczej, aby się upam iętała i 
z rasowych uprzedzeń w ytrzeźwiła publicystyka nie­
miecka —  choćby tylko częściowo. Pretse pierwsza po­
ję ła  niebezpieczeństwo, na jakie narażoną być może 
monarchia przez ciągłe upieranie się p a rtji rządzącej 
przy systemie centralistycznym . W ypow iedziała otw ar­
cie swoje p rzekonan ie , że tak  rzeczy dalej iść me 
mogą, i że trzeba koniecznie póki czas, podać rękę do 
kompromisu niezadcrwolnionym z teraźniejszego ustroju 
ludom.

Fremdenblatt podziela zapatrywanie się Pressy. 
Z lokalnych dzienników, które się mniej zajm ują ogól­
ną polityką, większa część staje po stronie pojednania, 
i zmiany konstytucji grudniowej. Jedynym , można po­
wiedzieć szermierzem m inisterstw a i systemu cen trali- 
zacyjnego je s t Neue fr . Presie —  bo inne dzienniki, 
jak  W. Fremdenblatt i Debatte przez rząd podpierane, 
mało rozpowszechnione, żadnego nie m ają wpływu i
znaczenia. Tu wypada wspomnieć o nowem przedsię­
biorstwie lite rack iem ; to jes t o dzienniku mającym 
wyjść za kilka dni.

Dziennik ten pod tytułem  Tages-Presse założony 
je s t znacznemi funduszami —  kilku bankierów tu te j­
szych, i jeden  peszteński należy do przedsiębiorców.
M aterjalna egzystencja więc zdaje się być zabezpie­
czoną. Co do tendencji po litycznej, trudno z góry 
przesądzać. Program  jego poncza nas wprawdzie, że
będzie to organ liberalny, zupełnie niezależny, i pa­
tronujący zgodę i porozumienie ludów austrjackich, alo 
to dopiero okaże się z praktyki życia.

Lepszą jeszcze wskazówką, że Tages-Preste sprze­
ciwiać się będzie dalszemu przymnsowemu uszczęśli­
wianiu opozycji, jes t ta  okoliczność, że głównie ma na 
c e lu : zaszachowanie N. fr , Pretsy, której buta i za­
rozumiałość przebrała wszelką m iarę i objawia się 
przy każdej sposobności w bezwzględnej eksploatacji 
ludzi, którzy grubo płacić mogą.

K r o n i k a .
— Z grom adzenie w y b o r c ó w  od b ęd zie  s ię  d z i­

siaj, w  so b o tę , o gndzin ie  6. w ieczo rem  w  sa li ra­
tu szow ej.

— D a lsz y  c iąg  p rzerw an ego  onegd aj w  skutek  
p ożaru  p o sied zen ia  o b szern ie jszeg o  kom itetu  p rzed ­

w y b o r c z e g o  rozpoczął sio o godz. %6 wieczorem. Człon­
ków komitetu było mniej obecnych niż na poprzedniem ze­
braniu, natom iast obie galerje były i tym razem przepeł­
nione. Między słuchaczami był także i p. W ładysław Mic­
kiewicz, syn Adama.

Posiedzenie zagaił p. B o c z k o w s k i  przemową ob­
szerniejszą, którą jednak trudno było dosłyszeć, bo cicho 
mówił. O ile można domyśleć się, zreasumował dyskusję 
dnia poprzedniego.

Protokół narad z dnia poprzedniego przyjęto po kró­
tkiej utarczce między pp. W o l s k i m ,  J o l l e s e m  i W i ­
k t o r e m  z jednej strony, a sekretarzem Z u k e r e m z 
arugiej strony. Wyjaśnienia, dane przez pana sekretarza, 
uśmierzyły wątpliwości, podniesione co do prawdziwości pro­
tokołu.

Na trybunę wstąpił potem obrany w dniu poprzednim 
mówca jeneralny przeciw wnioskowi dr. Pomianowskiego 
(aby komitet nmieścił na poleconej przez siebie liście kan­
dydaturę dr. Ziemiałkowskiego) dr. B i a ł o s k ó r s k i .  Po­
nieważ sygnał pożarowy przerwał mu onegdaj jego mowę, 
dlatego zreasumował w krótkości, przystępując do przed­
miotu, to, co powiedział wtedy. Mianowicie wezwał obe­
cnych, aby w sądzeniu o tej kwestji nie powodowali się 
uczuciem, w które tak silnie uderzył dr. Lowenstein, ale 
aby decyzja ich w tym względzie wypłynęła li tylko z 
trzeźwego i chłodnego rozumowego rozbioru. Mówca pod­
niósł także i tę  okoliczność, że zwolennicy dr. Ziemiałkow- 
skiego postawili go w takiem położeniu, iż słusznie może 
zawołać: „Panie, broń mię od przyjaciół moich, bo od nie­
przyjaciół sam się obronię." (Brawo). Przecież p. Ziemiał­
kowski nie potrzebuje może tego, aby żebrano dla niego 
podpisy na jakichś pokątnych adresach, chodząc od domu 
do domu, i zapewne niekoniecznie musi on być wrdzięcznym 
p. Lowensteinowi za żebranie niejako litości dla niego. Za 
nadto wybitną jest on osobistością polityczną, aby wy- 
nżywać na jego korzyść takich ubliżających półśrodeczków 
i sztuczek. Sztuczkami nie powinno wyrabiać się przeko­
nania i w kwestjacli tego rodzaju nie powinne osobiste 
względy decydować. A właśnie zwolennicy dr. Zieiniałkow- 
skiego tylko osobistość jego mają na względzie, nie bacząc 
na zasadnicze skutki, jakie z tegc wyniknąć mogą. Prze­
ciwnicy kandydatury p. Ziemiałkowskiego nie walczą prze­
ciwko jego osobie, bo to rzecz podrzędnej wagi, ale walczą 
przeciw zasadzie, której on jest reprezentantem. Dotych­
czas uchodzi dr. Ziemiałkowski za reprezentanta ministerja- 
lizuiu, więc dokąd na nim ten zarzut ciężyć będzie, dotąd 
nie powinno być nazwisko jego nawet wymieniane, jako 
kandydata na reprezentanta stolicy kraju naszego. Komitet 
obszerniejszy wybrał komitet ściślejszy, aby ten zastanowił 
Bię nad wyborem osobistości, kwalifikujących się na posłów 
miasta Lwowa wśród obecnej sytuacji politycznej. Komi­
te t ściślejszy nie mógł być jak chce dr. Pomianowski li 
tylko biurem wywiadowczem, aby dowiadywał się o nazwi­
skach kandydatów, stawianych w pojedynczych kółkach.

Komitet ściślejszy musiał w układaniu swojej listy za­
chować jakąś barwę, a jego lista Kandydatów me mogła 
być luźnem zostawieniem nazwisk bez żaouej myśli przewo­
dniej, lecz poleca on tych, których kandydatura zgadza się 
z jego przekonaniem. Kandydatura dr. Ziemiałkowskiego 
nie zgadza się z przekonaniem komitetu ściślejszego, po­
nieważ nie może komitot polecać wyborcom przyjaciół tera­
źniejszego ministerstwa centralistycznego na posłów, więc 
dlatego nazwiska jego nie umieszczono na liście.

Dr. P o m i a n o w s k i  głównie kładzie nacisk w i - w  
nie swojej przeciwko wszystkim mowcom poprzednim na 
to, że komitet ściślejszy nie powinien był zamieszczać na 
liście kandydatów nazwiska tych osób, których kandydatu­
ra zgadzała się z jego przekonaniem, ale że miał po pro­
stu obowiązek spisać nazwiska osób, wymienianych w poje­
dynczych kolach jako kandydatów. Długa, przeciągłym glo- 
Bera wyśpiewana mowa jego bynajmniej nie była tego ro­
dzaju, aby mogła porwać dusze słuchaczów dla sprawy, 
której bronił. Ponieważ wyraził się w swojej przemowie, 
że p. W i k t o r  przemawia! właściwie za jego wnioskiem 
rozszerzając go tylko, zaprotestował tenże przeciwko tej 
insynuacji i dla jaśniejszego scharakteryzowania swego spo­
sobu zapatrywania się na rzecz, sformułował postawiony 
w dniu poprzednim wniosek pisemnie. Oto jego osnowa : 
Komitet obszerniejszy raczy przejść, nad wnioskiem dr. Po- 
raianowskiego do porządk udziennego. Gdyby jednak wniosek 
ten nie otrzymał większości, raczy szanowne zgromadzenie 
uchwalić e w e n t u a l n i e :  obok nazwiska dr. Ziemiałkow­
skiego mają być postawieni na liście kandydatów także na­
zwiska dwóch innych byłych posłów miasta Lwowa, któ­
rzy poskładali mandaty, w skutek dania im wotum nieufno­
ści przez wyborców, mianowicie nazwisko hr Agenora Go- 
luchowskiego i dr. Marka Dubsa — wszystnie trzy nazwi­
ska w porządku alfabetycznym.

Zwolennicy kandydatury dr. Z. nuż jeździć po te m , że 
wniosek ten nie powinien poddany być pod głosowanie, bo 
postawiony był po zamknięciu dyskusji.

Dr. H o n i g s m a n n  mówił na ten tem at nie spelna 
kwandrans, a po długiej i żwawoj dyskusji nad kwestja 
formalną, czy głosować lub nie nad wnioskiem p. Wiktora, 
w której wzięli także udział pp. dr. W o l s k i  Ludwik, dr. 
Z u c k e r ,  dr. P o m i a n o w s k i ,  S z u  m a n n  Jan i dr. 
S m o l k a .  W końcu przeważyło zdanie dr. Smolki, że 
kiedy tego zgromadzenia nie wiąże żaden regulamin, i w 
razach wątpliwych glosowanie jost; regulaminem, więc i tu 
niech rozstrzygnie glosowanie. Gdy pan przewodniczący 
podał pod glosowanie kwestję, czy należy głosować nad
wnioskiem p. Wiktora, uchwalono większością 36 głosów, 
przeciwko 24 głosować.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Kto więc jest z a t e m,  aby 
nad wnioskiem dr. Pomianowskiego przejść do porządku 
dziennego, raczy wstać !

PowBtaje większość, co konstatuje po obliczeniu i po 
kontrapróbie p. Z u c k e r ,  zwolennik kandydatury dr. 
Ziemiałkowskiego.

T a i więc te ściślejszym i  obszerniejszym komitecie przed­
wyborczym, postanowono nie umieszczać nawet nazwiska dr. Z ie­
miałkowskiego na liście kandydatów.

— W a ln e  zgrom ad zen ie  T o w a rzy s tw a  d em ok ra­
ty czn eg o  odbyło się wczaraj w sali na Strzelnicy, pod 
prezydencją p. Widmaua Karola. Na sekretarzy zostali 
powołani pp. Romauowicz i Berezowski. Początek o godz. 
7. wieczorem.

Na wezwanie prezydującego p. Berezowski odczytuje 
protokół ostatniego posiedzenia z dnia 2£. września. P ro­
tokół przyjęty jednomyślnie; poczem następuje zawiado­
mienie od Wydziału, o wystąpieniu dr. Jekellesa z Towa­
rzystwa i przyjęcie dwóch nowych członków, mianowieie: 
pp. Milerowicza Alojzego i Zielonki Józefa.

Następnie przewodniczący wzywa p. Romanowicza, aby 
zdał Bprawę z czynności komisji, wysadzonej do agitowania 
przedwyborczego. Sprawozdawca w imieniu komisji oświad­
cza, że takowa nie czuła się w prawie Btanowczo przedsta­
wić kandydatów, a natom iast proBi tylko Towarzystwo do 
uchwalenia wezwania pp. Czemeryńskiego, Gromana, W ła­

mana i Żaaka, aby stanęli jako kandydaci przea wybor­
cami.

Po dość żywych debatach, w czasie których p. Żaak 
oświadcza, iż zvzeka się kandydatury, zapadła uchwała, sta­
nowiąca wyżej wymienionych 4 członków Towarzystwa 
demokratycznego kandydatami do sejmu. Oświadczenie p. 
Żaaka nie zostało przyjętem..

Drngi wniosek na porządku dziennym był, aby Towa­
rzystwo upoważniło komisję do wchodzenia w kompromis -z 
innemi stronnictwami polityczilemi.

Zb r o ż e k  był za traktowaniem z rezolucjonistami, z, 
pominięciem partji Ziemiałkowskiego.

J a s i ń s k i  i G r o m a n  tak Bamo. P. Groman mnie. 
ina, że każdy kompromis jest kompromitującym, więc „jeśK* 
powiada, mamy się już kompromitować, to kompromitujmy 
się lepiej z rezolucjunistami, aniżeli z ministerialną partji, 
p. Ziemiałkowskiego.

N i e m c z y n o w s k i  przystaje na kompromis i  rezo- 
lucjoniBtami, pod tym warunkiem, aby rezoluęjoniści przy­
jęli dwóch z Towarzystwa, a jednego tylko ze swoich, na 
kandydatów.

P o p i e l  i M a l i s z  syn, są zdania, aby nie wcho­
dzić w żadne kompromisy, ani z ministerjalnymi ani z rs- 
zolucjonistami. „Co my dajemy?* powiada Popiel: „My 
dajemy zasady Co oni dają ? Nic. Bo wcLodząc w kom­
promis z rozolucjonistami, poświęcić musimy zasady nasze, 
gdy tymczasem oni poświęcą trochę tylko swojej ambicji. 
Jeżeli mamy pretensję do przyszłości —- trwajmy przy za­
sadach. Jeśli mamy upaść (co mi się zdaje bardzo może. 
bnem) to przynajmniej z honorem."

I s k r z y ć  k i  w nadzwyczaj długiej mowie, wykazy­
wał korzyści z połączenia się z partją Ziemiałkowskiego. 
Rezolucjoniści według p. Iskrzyckiego, nie są nawet stron­
nictwem, według sumiennego znaczenia słowa tego. Precz 
z rezolucjonistami.

Spory przedłużyły się aż do V»ll. Nareszcie uchwalo- 
nein zostało, aby odrzucić zupełnie wszelką myśl wchodze­
nia z lninistorjalnyiiii i dozwolić komisji wchodzenia w u- 
kłady z partją rezolucjonistów z tym jodnak warunkiem, 
położonym przez dr. Semilskiego, aby decyzję komisji pod­
dać w niedzielę rano o 12. pod aprobatę Towarzystwa.

Koniec nastąpił o godzinie 10' > wieczorem.
P rzed łu żen ie  w y s ta w y  obrazu  J. M atejki 

„Unia lu b e lsk a .“ Uwzględniając gorące życzenia całej 
ludności stolicy naszej, zdecydował Bię artysta przedłużyć 
wystawę aż do 22. października. Wdzięczni jesteśmy ko­
chanemu artyście za to przedłużenie, o ileże ono pomnoży 
dochód, przeznaczony na cele publiczne i nastręczy nam po­
żądaną sposobność nacieszenia się widokiem tego arcydzie­
ła, przypominającego nam jedną z najpiękniejszych chwil 
historji naszej.

Słychać, że od pewnego czasu zawiązał się już i działa 
komitet, mający na celu doprowadzić do skutku zaunpno 
obrazu tego przez miasto nasze. Jest to myśl odpowiada­
jąca gorącym życzeniom ogółu. Niezapoznawając trudności, 
na jakie się zwykle napotyka przy wykonaniu podobnych 
zamiarów, mniemamy, że przy wytiwalej pracy pomyBł ten 
pożądanym skutkiem zostanie uwieńczonym.

— K oleje  że la z n e  w  p ro w in cja ch  p o lsk ich , ja-
koto : pruska wschodnia, warszawsko-bydgośka i w*rszaw- 
sko-wiedeńska wraz, z kolejami galicyjskiemi zawarły od 
dnia 15. b. m. umowę względem wzajemnej ekspedycji 
wprost na każda stacię tychże kolei.

— SS M ięd zy rzecza  w W. ks. Poznańskiem donoszą, 
że w ostatnich dniach tamtejsze jab ł >nie okryły się kwiatem.

— W P ozn an iu  ma się odbyć zgromadzenie ludowe 
w s p r awr i e j ę z y k a p o l s k i e g o  w s z k o ł a c h  e l e ­
m e n t a r n y c h .

— P . W cn an fy  P ia seck i znowu występuje w Dzien­
niku  L w ow skim , iż nie dla niedołężnego kierownictwa Bitko- 
ty gimnastycznej został zniewolony do Ustąpienia, i jako 
dowód przytacza sprawozdanie Wydziału w r. 1867, w któ- 
rein pochlebnie o nim wyrażono się i jakieś poufne zwierze­
nie się panu Heppomu, ii  Wydział źle zrobił, nie zatrzy­
mując pana Piaseckiego.

Codo pierwszego, istotnie p. Piasecki jest zdoinytn nau­
czycielem gimnastyki i gdy nie wielka liczba była uczniów, 
a on jodną partje zawsze uczył, wywiązywał się dobrze z 
swego zadania. Lecz gdy uczniów przybywało, i ou 
już tylko kierownictwo całego zakładu prowadził, o ta- 
zało się, iż niema do tego kierownictwa potrzebnej energii 
i rozgarnienia. Nieład powstawał wielki. To spowodowa­
ło Wydział „Sokola" do zniewolenia go, ażeby podał się 
do dymisji. Poświadczyć to mogą prezes „Sokoła", dr. Mil- 
leret, i wiceprezes, lir Ałeksauder Fredro, i inni członko­
wie ówczesnego Wydziału, żc ta  a nie inna była przyczyna. 
Pan Piasecki ilie by! w stanie nawet ułożyć i przygoto­
wać porządku popisu publicznego. Dopiero gdy Wydział 
to ujrzawszy, uprosi! panaPrautia do zajęcia się popisem — 
mógł popis w porządku przyjść do skutku.

Co do drugiego twierdzenia pana Piaseckiego, iż pan 
Dobrzański miał mówić przed panenl Heppem, iż szkoła 
gimnastyczna „Sokoła" dlatego npada, iż nie utrzymano P- 
Piaseckiego, Odpowiemy, iż to już z tego powdu jest nie- 
prawdą, bo szkolą „Sokoła" nietylko nie upadała, lec* o- 
wszem dopiero po odejściu pana Piaseckiego Bię dźwignęła 
i uporządkowała.

— (K. S.) P rz e m y ś l  i4. października. ( Przedstawienie 
a m a to rsk ie .) Dnia wczorajszego mieliśmy nader m iłą nie­
spodziankę. Tutejsi lnbownicy sceny odegrali w sali tu te j­
szej na korzyść Towarzystwa mnzycznego dwie komedje; 
Polowanie na męża, Bałuckiego i Jeden z nas musi sif ozemc 
Sala była przepełniona i wiele OBÓb musiało się dla braku 
biletów i miejsca oddalić.

Przedstawienie wypadło bardzo świetnie i * prawdzi­
wym tryumfem dla młodych osób grających. ? °  każdej 
prawie scenie huczne oklaski wynagradzały prące pp. ama­
torów. Prawdziwe uznanie należy się pannom L. Z. i Z.
1 pp. G. H. i Sr. Widzieliśmy jakby prawdziwie rutynowa­
nych, z deskami teatralnemi najdokładniej obznajomionych 
artystów, i nie przypominamy sobie istotnie tu  w Przemy­
ślu tak przyjemnie spędzonego wieczora, jakim byl wczo­
rajszy.

— Nu fundację ś. p. K nroln S za jn o ch y  złożyli na 
ręce Wydziału powiatowego w Grybowie p p .: Podowski
2 złr., Soredeński 2 z lr . , Faliks i Kaz. Głęboccy 3 Z ir., 
Franciszek Głębocki, £• Stadnicki L. Maichrowicz, r  Bru- 
nicki, E. Reklewski, P. Gostkowski, Mrówczyńska, 1 . No­
wak, K. Pieniążek, Kozarski, Przyłęeki, F . Hosch. ks. Dłu- 
goBzewski, i A. Hanasiewicz po 1 zlr., K8- Malinowski 70 ct., 
Sucharkiewicz, Jaworski, Gołębiowski, Dobrzyński, Osiecka, 
Bzowski, Serwoński, L. Hoscb, Fleschenbergowa, Jastrzęb­
ski, Kowalski, Heinrich, Podgórski, Al. Muszyński, N. N., 
Kuchinka, Starczewski, i ks. Kozłowski po 50 ct., kB- ^or­
na 40 ct., Pańciewicz 35 ct., Racieski, Reczyński, Gramach, 
Midowicz, Łukaszewski, Monasterski i Dzikowski po 36 ct., 
KopaczyńBki, ks. Kozak, ks. Mieszczak, ks. Nowak, Gąmber}
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Baniak, Rożnowa, Bącj&lski, Nalepa i Gadomski po
*t., Kmieciński, ks. Ortyńaki, A. Kubalska, Tarssowicz, 

°dobińaki, J a r o s a  ski, Misiewicz i  Weis* po 10 cł., czyli 
^ n i o  36 t ł r .  35 ot;, któńtto kwota wręczoną została upo- 
^n io n em u  do przyjmowania składek na rzecz fundacji 
J^jnochy członkowi Wydziału krajowego Wn Oktawowi 
“•truakiemn.

R o zp ra w y  o s ta te c z n e  w lwowskim c. k sądzie 
*f»jowyza, (Obrażenie ciała). Wolf Alttschfiller, kramarz 
* ^recliowie poa Żółkwią, 24 lat, ojciec 3 dzieci, staroza- 
/ >Ilny, żądał od Iwana Tyrowicza zapłaty za wódkę, a gdy

płacić nie mógł lub .nie chtiał, A ltschalłer bił go we-
zązaania świadków potężnym kijem po głowie i po 

^kaeh w skutek cz.go zgrucbotał m a prawą kość łokciową.] 
1 *&dał 5 lekkich ran. Sąd krajowy we Lwowie (prezyd. 
*^ca sądowy p  i*etnł, oskarżyciel *»stąpca prokuratora p. 
*kubowskl, obrońca p. adw. dr. Ho*nig*man) skazał go 

®*ia 12. b. m. na 2 miesiące więzienia z postem w każdym 
vgodniu.

— K obicie uczn ia  Adam Bowiński, głuchoniemy, 
°4dany został ze Zakładu głuchoniemych we Lwowie na 
**aką do tutejszego powrożnika Jana Brachtel na Gróde- 
^ ie j ulicy. Dnia 21., 22. i 23 stycznia b. r. m ajster pobił 
8® postronkiem do zaprzęgania koni, tak, że zadał mu 
^ ciężkie rany w głowę w skutek czego chłopiec ów leżał 
^®gi czas w szpitalu Sióstr Miłosierdzia we Lwowie. 8ąa 
•kazał dnia 18. b. m. Jana Braehtła, 27 1 .. ojciec 2 dzieci, 
f- k., na 7 dni aresztu, wniosek 1 miesiąc więzienia z po­
te m  w każdym tygodniu. Skazany zastrzegł sobie prawo 
odwołania się, (pnezyd. radca sądowy p. Boroński, oska- 
^Jciel zastępca prokuratora p. Jakubowski, obrońca p. adw. 
^  Gottlieb).

— K radzieże. Danito Sobko z Turynki pod Żółkwią,
la t i Maćko Solecki z Winnik pod Ż ółkw ią, 50 1., gajo­

wi dworscy, są poszlakowani o kradzież świni, wartości
złr. z pastwiska. Obydwa przyznali się przed sędzią 

śledczym, że spostrzegłszy świnię w gajach dworskich, za- 
tm e lili ją, ażeby jej kto inny nie skradł i podzielili się 
•itai mięsem. Sąd krajowy we Lwowie skazał dnia 12. b. 
*&. każdego z nich na 8 dni więzienia. (Prezyd. radca sądo­
wy p. Petuł, okarz. radca sądu wyższego i prokur, rządowy 
P- Danek).

Jan Gdowski z Krakowa, 21 1., r. k., krawiec, już S ra ­
ły za kradzież karany, poszedł z dobrym przyjacielem no- 
oną porą na kopiec na Wysokim Zamku na przechadzkę. 
Gdy jego towarzysz, o godzinę zapytany, pokazał srebrny 
zegarek wartości 8 złr., wziął mu go Gdowski catkiem 
spokojnie z rąk i uciekł. W parę dni później wstąpił 
Gdowski do pewnego sklepu, i skradł tam niepostrzeżenie 
6 chustek wartości id t i r  ‘Gdewski został dnia 12. b. m. 
Zasądzony na 1'/» roku ciężkiego więzienia z postsm w 
każdym tygodniu. (Prez. -radca sądowy p. Csajkowki, oska­
rżyciel radca sądu wyższego i prokurator rządowy pan 
Danek).

— W  X IX . w iek o . Niedawno donieśliśmy, ie  -w 
Brzostku przytrzymano chłopca zbłąkanego prawie głupko­
watego, którego rodziców przez kilka tygodni nadaremnie 
szukano w kilku powiaUch. O dalssym losie tego chłopca 
donoai obecnie Ctas w korespondencji z Brzostka, którą po­
wtarzamy w całości, lubo w pierwszej części zawiera szcze­
góły już przez nas podane.

Zabłąkał się tu  6. września chłopiec lOletni, niewiado­
mego pochodzenia, zaniedbaey, dziki, z bardzo złą wymo­
wą , istny Kaspar Hauser. D aia 6. wrsniaia znaleziono 
go wieczorem płaczącego na drodze za miastem. Chłopiec 
ten nie wiedział ani nazwiska ojca, ani wsi, lacz tylko znał 
rodzeństwo swoje po imieniu, Ł opow iadał, jak wyglądała 
chałupa, a mianowicie, że jeat bez dachu i komina, i jakiej 
maści były krowy ^jca. Chłopiec ten nie umiał pacierza 
ani nawet przeżegnać się, nie był nigdy w k»4oule- Opo­
wiadał, że w chałupie tą  jedne tylko huty, które czasem 
ojciec a czasem m atka nosi. Dobroczynni Indzie tutaj za­
jęli się losem prkybłędy, oporządzili go, i po trzech tygo­
dniach nauczono go pacierza, lepszego wymawiania -, chło­
piec jakoś wyszlachetniał, pojmował lepiej i nawet zaczy­
nał rozum ieć, co w kościele ksiądz mówił. Zwierzchność 
miejska rozpisała ogłoszeni* o tym wypadku przeszło do 
40 gmin, i oto d. 27. września zjawia się chłop z nad 
W isły ze wsi Radgoszcz/ powiatu Dąb owakiego, nazwi­
skiem Jan  Przybyło, posiadacz 9 morgów, i poznaje syna 
swego zabłąkanego, który z nad Wisły przybył nad Wisło- 
ką. Zgubił go zaś jeszcze 28. sierpnia, tak, że chłopiec 
aż do d. 6. września błąkał się. Gdy nie było żadnej 
wątpliweśui, gdyż ojciec i syn poznali się, a opowiadania 
ojca zgadzały się z opowiadaniem syna co do stosunków 
domowych i miejscowości, przeto oddano zagubionego ojcu. 
Ale ten poznawszy, ile chłopiec Się nauczył, bardzo posmu­
tniał, bo powiada,, je, terą* nie zoshce pasać bydła. Chłop 
ten był obrazem zupełnego zaniedbania, jak i jego syn. 
Dach mu się przed toltóm  zawału na chałupie, a on na 
to obojętny, butów nie ma, i to mu wszystko jedno Po­
chwyciwszy chłopca za rękę, uciekał z nim nie oglądając 
Bię, i teraz tein się tylko będzie m artw ił, ie  dziecko jego 
zaznawszy lepszego obejścia i wygód, nie zechce spać w 
chałupie bez dachu, chodzie boso i pasać bydła. Oto obraz 
żywy ludu wiejskiego w jego zaniedbaniu moralnem i ma- 
terjalnem. Lud ten mający własność, samorząd, nie- 
dba, czy ma dach i komin ua chałupie, chodzi bez bu­
tów, a ucieka przed każdym promykiem oświaty, jak przed 
zarazą I

— B rzęk an y  d. 13. paźdz. (Ot^-eratwo p. Djuukwktego). 
Przy ostatecznej rozprawie w drugim procei . łowa hro- 
mady rzucił p. Dziedzicki, podług k r o n i k i  Gos. Na,,, „ a 
wyborców brzeżańskich ohydną potwarz, Ja o y przy gło­
sowaniu na hr. Alfreda Potockiego u le g ł '4?  ^ jo m  j ie- 
goś e k s k r y m i n a l i s t y - i y d a .

W imieniu wyborców brzeżańskich, do k rjc  £r°ua 
należałam, a które składało się z samych mężów, °® ^ * e 
poważanych, mających własne zdanie, i dających się p 
dować jedyni* względami dobra publicznego, przytem ja o 
obecny w miejscu przez cały czas wyborów, oświadczam, 
że wyrażenie wzmiankowane p. Dziedzickiego j « t  wleru- 
tnem kłamstwem, które na tern większą pogardę zasłnguje, 
że p. Dziedzicki wyrzekł je  publicznie przed audytorjum, o 
którem wiedział, że nie będzie w stanie żadnej dać mu na 
to odpowiedzi, i że *ym sposobem baśń ta  jak największy 
rozgłos zyska.

Nie mając wszelako! tyle swobodnego czasu, ażebym 
mógł o to oszczerstwo p. Dziedzickiemu wytaczać procesu, 
proszę szanowną Redakcję przynajmniej o umieszczenie ni­
niejszego oświadczenia, ażeby na domiar p Dziedzicki nie 
mógł się na to powołać : Powiedziałem to  publicznie, a 
nikt nie zaprzeczył.

A. buetktetoin.
— (L. O.) Z G r* > m a ło H «  d. 11 . paźdz. 18prawy po 

a tom ). Od czasu otwarcia kolei żelaznej do Złoczowa nie­
słychany nieład zapanował na naszych pocztach- Prenu- 
ffiWFjy d u u u u lu z Wiednia, Lwowa, Paryża, odbieram

takowe nadzwyczaj nieregularnie, przynajmniej dwa razy 
w tygodniu Gazeta Narodowa przychodzi do Grzyinałowa 
przy codziennej poczcie o dzień później’. Taksamo i dzien­
niki wiedeńskie spóźniają się. Dziennik paryzki Figaro wę­
druje do Groamoety pierwej, a ztamtąd dopiero powraca 
do Grzymatowa; w przeszłym tygodniu aż pięć numerów 
zaległo, zapewne w Groumostach, tak podobnie z „Grzymało- 
wem" brzmiącej miejscowości! Nie mogę się wcaie uska­
rżać na nieporządki miejscowej poczty; nigdy nie uskarża­
łem  się na nieporządki, i na innych pocztach od kilkuna­
stu l a t ; dopiero od czasu zbliżenia się kolei do Złoczowa 
panuje bardzo niemiły ład, o usunięcie którego cała nasza 
okolica u administracji pocztowej upomina się.

— S p ro s to w a n ie . W podanom w numerze wczorajszym 
sprawozdaniu z odbytego we czwartek posiedzenia obszer­
niejszego komitetu wyborczego, wydrukowano mylnie d r. 
J o 11 e s; p. Jolles nie jest doktorem, co też dla uniknie- 
nia niaporozumień prostujemy,

17. Posiedzenie sejmowe.
Początek o godzinie l l 1/ , .  Po przyjęciu proto­

kołu odczytano spis nowo wniesionych petycyj. 
między któremi znajduje się petycja o subwencję 
na lestaurację Sukiennic. Udzielono 8 dniowy u r­
lop Polanow3kiemu i Baworowskiemu.

Odczytano pismo namiestnictwa, donoszące o 
niesankcjonowaniu projektu do ustawy o języku 
wykładowym na wszechnicach we Lwowie i w K ra­
kowie. P rzy tem domieszczono oświadczenie, iż 
rząd uważa tę sprawę za uregulowaną. (W  Izbie 
szmier i nieuwaga. G łosy: Nie słyszym y!)

Komisarz rządowy zabierając głos, dodaje, iż 
pismo to jest zarazem odpowiedzią na interpelację 
Bocheńskiego ; przy tem oświadcza, iż rząd ma za­
m iar urządzić wszechnicę krakowską jako czysto 
polską (brawo) mianowicie , zaprowadzić wykłady 
polskie we wszystkich świeckich fakultetach i roz­
począł już przygotowawcze kroki. Co do wszechni­
cy lwowskiej ma rząd intencję wszystkim życze­
niom ile możności zadośćuczynić; zezwala na wy­
kłady polskie przez docentów habilitowanych, prócz 
tego ustala katedry polskie ze zwyczajnymi profe­
sorami w tych przedmiotach, o których orzeka roz­
porządzenie z d. 25. lutego 1807. Rozprawy co do 
osobistości, jak też co do usunięcia trudności finan­
sowych już są w toku, i rząd stara się jak najspie­
szniej rzecz tę przyprowadzić do skutku. (Brawo.)

P a s z k o w s k i  zgłasza do [.ustawienia na 
porządek dzienny sprawozdanie komisji adm inistra­
cyjnej o wniosku względem sprzedaży młyna na 
Prądniku białym ; z komisji drogowej zaś; spra­
wozdanie co do etatu służby drogowej, co do wnio­
sku Polanowskiego o drodze sokalsko-bełzkiej, i co 
do wniosku Oiarkiewicza o drodze z Śniatyna do 
Załącza.

S m o l k a  uprasza, ażeby sprawozdanie o sta­
tucie dla Lwowa postawić na najbliżezem posie­
dzeniu.

Marszalek ogłasza, iż postawi ten p rzed m io t 
na porządku dziennym w poniedziałek.

Petycję inżynierów krajowych, którą komisja 
drogowa w krótkiej drodze odesłała komisji budże­
towej, na wniosek Skrzyńskiego, pomimo opiera­
nia się Paszkowskiego, zwrócono komisji dro-

__ozkowski donosi, iż petycję stenografów o 
subwencję 200 złr. na 5 la t odstąpiono komisji bu 
dżetowej, Której już biuro marszałkowskie przydzie­
liło petycję Olewińskiego, o udzielenie stypendjów 
dla stenograiów.

Przystąpiono z porządku dzienuego dc wybo­
ru jednego rewidenta. Rezultat skrutynium  ogło­
szony będzie na końcu posiedzenia.

Wezwanie rządowe do wyboru członków do 
komisji regulacji podatków gminnych, na wniosek 
Szumańczowskiego odesłano do komisji podatkowej.

Następuje sprawozdanie komisji edukacyjnej o 
ustawie dla Rady szkolnej. Sprawozdawca Potocki 
Adam. W  ogólnej rozprawie zabiera głos Ko- 
czyński.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejszy Dziennik Polski całe swe sprawozda- 

nie z wczorajszego posiedzenia komitetu przedwy­
borczego, oparł na tem fałszywem twieidzoniu, iż 
dr. W olski i dr. Białoskórski występują jako kan­
dydaci poselscy, więc starają się usunąć kandyda- 
tnrę Zieiniałkowskiego. Lecz z faktu, że komitet 
przedwyborczy postawił ich kandydaturę, nie wy­
pływa jeszcze, że oni kandydują sami. Przeciwnie, 
nie śmieliby nawet przeciw kandydaturze panaZio- 
miałkowskiego przemawiać, gdyby sami kandydo­
wali. To tylko pan Ziemialkowski kandydując, 
przemawiał przeciw kandydatom innym, jak w r. 
1861 przeciw księciu Sapieże. Panowie W olski i 
Białoskórski mają właśnie publicznie przed wybor­
cami oświadczyć, iż nie przyjmują kandydatury, a 
pan W olski już to oświadczył kilkakrotnie, a nie­
dawno w zebraniu prywatnem u pana S. w obe­
cności kilkudziesięciu wyborców.

Co dzisiaj naplótł D ziennik Polski o rozprawach 
we wczorajszem kole poselskiem, jest zupełnie prze- 
kręconem. Rzecz się ma zupełnie inaczej.

Tagblau donosi: P o g ł o s k i  o b l i s k i e j  
s y s t e m u  nie tak  łatwo się sprawdzą, 

l . 1 u ła tw iony  nie będzie w drodze konstytu- 
■yjn0J przyszły budżet. Lecz i w ciągu tego czasu 
może się spein,^ p e j ^  znaczenia zmiana w stosun­
kach stronnictw krajów czysto niemieckich. Mia- 

Pracują obecnie nietylko w Wiedniu, lecz 
■ t n łcu • Lincu nad utworzeniem stron-

nictwa n 10m i e c k o - a u s t r j a c k i e g o ,  którego 
program zawarty będzie w broszurze dr. Adolfa 
F iscbh°ia, wkrótce pojawić się mającej, mianowicie 
co do waru w ugody, któremi stronnictwo to po 
raz ostatni uhi e popróbować wzajemnego i pokojo­
wego porozumienia się z rozmaitemi narodowościa­
mi. Oprócz wielu dzisiejszych delegatów, oświad­
czyć miało także swoje przystąpienie do tego no­
wego stronnictwa wiele znanych osobistości polity­
cznych.

„Stronnictwo to w krótce już ma wystąpić 
publicznie z manifestem do Niemców austrjaękich,

w którym wykaże swoje zapatrywania się na obe­
cne położenie wewnętrzne Austrji, i środki ku za­
pobieżeniu ełernu dzisiejszej sytuacji Przysposa­
biają także potrzebne prace ku zwołaniu k o n g r e ­
s u  z p r z y w ó d z c ó w  w s z y s t k i c h  s t r o n ­
n i c t w  n a r o d o w y c h  z t e j  s t r o n y  L i t a -  
wy .  Uczestnikom tego kongresu, któryby się ze­
brał w miejscu politycznie neutralnem (jako takie 
wskazują jedno z miasteczek Morawy), ma być u- 
możliwionym współudział w takowym bez porzu­
cania ich stronnictwowego stanowiska.

„W  razie, gdyby na tym  kongresie miało do 
porozumienia prźyjść, toby we wszystkich krajach 
przodlitawskich wszelkiemi legalnem; środkami agito­
wano, ażeby uchwałom kongresu zjednać powszechne 
uznanie. Z woły wanoby wszędzie zgromadzenia ludowe 
i wzywauoby je do przystąpienia do tych uchwał, we 
wszystkich więcszych reprezentacjach gminnych, 
we wszystkich politycznych stowarzyszeniach s ta - 
wianoby wnioski w m yśl uchwał kongresu. Tym 
sposobem spodziewają się utworzyć wielkie stron­
nictwo polityczne, obejmujące wszystkie narodowo­
ści w Przedlitawii, któreby położyło koniec wiel­
kim waśniom konstytucyjnym, w tej połowie pań­
stw a".

Cesarz austrjacki ma zabawić ośm oni w Kon­
stantynopolu.

W e czwartek odbyło się w Pradze zgromadze­
nie przywódzców staroczeskiego stronnictwa, zwa­
nego „kleryKalno-feudalnem" i uchwalono na niem 
w razie możebnych rokowań ugodnych nie opuszczać 
pola deklaracji.

W  Pradze część jedna członków niemieckiego 
kasyna tworzy nowe stowarzyszenie polityczne, któ­
re ma się składać tak z Niemców jak z Czechów. 
Celem tego stowarzyszenia ma nyć dążenie do po­
jednania się o nu narodowości, do ułożenia podstaw 
tego pojednania.

Z Dubiownika telegrafują d. 15. października: 
Dziś odbyła się w urzędzie gminnym w Castel- 
nuovo narada i uchwalono wysłać deputację do 
powstańców z wezwaniem, aby się poddali usta­
wom, zanim wojsko rozpocznie swe działanie ; a 
jeśli wezwanie to okaże się bezskutecznem, wojsko 
wystąpi przeciw powstańcom, którzy w sile około 
1000 ludzi zajmują pozycję odporną w górach.

Sejm dalmacki na posiedzeniu z dnia 15. b. m. 
uchwalił ustawo o szkołach ludowych, pomimo u- 
porczywego oporu stronnictwa narodowego. W nio­
sek togo stronnictwa, aby wyrazić dla rządu naga­
nę, odparty . został znaczną większością.

Wczorajsza Presse donosi, że na posiedzeniu 
czwartkowem dyrekcji banku narodowego austrja- 
ckiego, uchwalono powiększyć uposażenie filii kra­
kowskiej tego banku dla eskontowania weksli, o 
200.000 zlr. Dziś wychodzi ostatni numer dzien­
nika Debatte. (Zlewa się ona z nowym dziennikiem 
Tagupresse).

Otisee- Zły. dowiaduje się z Poznania, że ksiądz 
arcybiskup poznański, następca prymasów króle­
stwa Polskiego, hr. Ledochowski, kazał seminarzy­
stom poznańskim w książkach do nabożeństwa w y­
k r e ś l i ć  z l i t a n i i  u s t ę p  do  N.  P.  M a r j i  
j a k o  „ K r ó l o w e j  p o l s k i e j ! "  —  Będziesz, bę­
dziesz kardynałem pruskim, hrabio Ledochowski, 
arcybiskupie poznański, następco prymasów nie­
szczęśliwej P o lsk i!

Eappel ogłasza list członka lewicy, Charles 
Hugo'a, odradzający od zamierzonej na dzień 26. 
bm. manifestacji, a natom iast doradzający opozy­
cji, ażeby oświadczyła, iż czuje się zwolnioną od 
złożonej przysięgi. Pisze dalej: W  dniu, w któ­
rym będę przemawiać za powstaniem, ujrzycie mnie 
tam sam ego; tymczasem jednak nie przemawiam 
za niem.

Powstańcy w Walencji, złożeni przeważnie z 
włościan, utwierdzają się w mieście, które osaczyło 
18 batalionów wojsk rządowych. Rządowe tele­
gramy madryckie głoszą ciągle o stłumieniu tej i 
owej bandy i o zupełnem uspokojeniu zaburzonych 
prowincyj.

Earl Dur by, jak donoszą z Londynu, zapadł 
na mocne cierpienie reumatyczne , stan jego jest 
niebezpieczny.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
Paryż <1. 16. października. Mię­

dzy hrabią Beaumont a księciem M etternichem  
odbyt się pojedynek. Książę M etteruich je s t  
lekko ranny.

Kotar (w Dalmacji) d. 16. paździer­
nika. Powstańcy odrzucili radę deputacji R a ­
dy gminnej z Oastelmiova, ażeby się poddali. 
Zdaje się , iż zdecydowali s ię  dopuścić aż do 
użycia siły. Odłupywaniem kam ieni z skał 
s ta ra ją  się główny gościniec bity uczynić do 
nieprzebyćia. Książę Czarnogórs ki zakazał naj­
surowiej " swym poddanym wszelkiego kom uni­
kowania się z powstańcami.

Kur«n z dnia 15. października 1869,
godz. 2. min. 5 popołudniu.

W ied eń . Akcje kredytowe węg. 86 '/,. Akcje banku 
anglo-austr. 242.—. Anglo węg. 911/,.  Akcje Karola L u­
dwika 241.50. Kolej siedmiogrodzka 161.75. Kolej połu­
dniowa 251.75. Kolej alfBldzki. 165.50. Koląj państwowa 
365.—. Kolej lwowsko - csemiowiecka 199.—. Kolsj węe. 
półn.-wsch. 155.75. Kolej północna 213.—. Kolej Rudolfa 
163.50. Kolej w eg. wschodnia 85 V* Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 73125. Losy 1864 r. 114.—. Kolej Nadcuan- 
ska 250.—. Usposobienie mdłe.

Kursa z dnia 15. października 1869,
godz. 6. min. 10 popołudniu.

W iedeń. Renta austrjacka 59.80. Akcje kredyto­
wa 254.25. Akcje banku anglo - austriackiego 244.50. 
Bank obrotowy 108.75. Akcje Karola Ludwika 242.—. 
Kolej południowa 253.25. Franko-austr. 96.—. Akcje 
banku bud. 55.25. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcje 
banku ludowego 61.—. Kolej Elżbiety 181.--. L o st  
186C r. 94.26. Napoleondor 9.82. Losy 1864 r. —.— 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie lepsze.

P aryż . Renta 3 / .  71.30. Lombardy 523. Amerykań­
skie obligi 95>/..

B erlin  Moskiewskie banknoty 76-/,. Akcje kredyto­
we 104*/,. Lnmbardyl38v>. Galicyjska kolei 100'/,. Rumuń­
ska —. Kolej państwowa 202'/,. Na Wiedeń 881/ , .  Uspo­
sobienie spokojne.

W ro c ła w . Pszenica 81. Żyto 63. Owies 35. Rzepak 
ozimy loco 248. Koni oz/na 12*/,.

Kolej wschodnia.

Cennik giełdy

1. A k cje  zu sztu k ę.

Kolei gal. Kar. Ludwika
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .
Banku hyp. g. z wpł. 4"/,
Papierni czerlańskiej  .................
Galie. Banku k ra jow ego .................
II- L is ty  za sta w n e  za  100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5"/0 . . . .  
Tow. kred. gal. w. a. 41/ ,  . . . .
Banku uypot. galic. 6V, . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III- O b iig i za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic..........................

» wjt Kraków. . . •
P, , 3 »*• Bukowin. . . . 

Pozyczki głodow. z r. 1866 po 7%
Pierwsi, kol. gal. K. L. I. em. . .

ł II . em. . . .
Lw. Czerń. I,

» U. ■ .
emi.

• »
» »
» •

IV . M onety
Dukat holenderski .....................
Dukat cesarski
Napoleondor « •  .....................
Pórimpeijał rosyjski •  .................
R ulel srebrny rosyjski . . . .

„ papierowy • v
Banknotj polskie la  100 iłr . poi.
Talar pruski s r e b r n y .................
Praskie bilety kasowe . • ■ • 
Srebro .........................................  •

Płacą Żądają
w. a. w. a.

a. złr. cnt. złr. ct.

242 50 244 00
198 75 200 00
00.00 i OO.OO
00 00 00 00
00 00 85 00

2 j
89 75 90 75
78 00 79,00
88 00 88,75

0 92 00 93 00
O

j* 73 30 74 00
A 00 00 00 0§

00 00 00 00
100 00 101 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

5 73 5 81
5 79 5 8 5
9 78 9,86
9 95 10 15
1 87 1 93
1 52% 1 63%

00 00 00 00
00 00 00 00

• i 79 '/, 1 81 '/,
• la o ;oo 121 50

T o w a r y

P s z e n ic r .............................
Z y to .  .............................
« 1 P s z e n ic y .....................
P f . *
^  ;  Żyta  .................
Jęczm ień .............................
O w ie s .................................
K u ku rudza .........................
Hreczka  .........................
Koniczyna
Rzepak .  .........................
L n ia n k a .............................
G r o c u ................................ •
Łój .................................
Potaż  .............................
C hm iel.........................
S p ir y tu s ....................  • •

Korzec
waży
funt.
wied.

Aa g o lo w r
od I do

»łr. | cnt. j Mr. i ęt.

170
160
170

160
140
100
170
140
180
150
150
180
100
100
100
wiadro

8
4

00

00
4 
2
5 
4

42
13
10

6
31
lf
40
13

60 8 75
10 5 20
00 (X) 00

00 00 00
80 5 00
80 2 00
20 5 30
30 4 50
00 44 00
75 14 00
75 11 00
40 6 50
50 82 00
60 15 50
00 45 00
GO

i
13 25

Telegrafow any kurs wiedeński
z dma 15. październ.

Renta w papierze « . . . ....................
Renta w s r e b r z e .....................................
Losy i  roku 1860 . . . .  .....................
Akcje Banku nar.  .....................

s Towarzyat. kred. na 200 złr. bez dyw.
Londyn 10 f n t  szterlingów  .................
Dukat cesarskie s z t u k a .........................
Srebro sa 100 złr. w. a . .........................

A. W.
złr. I ct.

* 59 75
68 90
94 00

• 712 00
253 00
122 85

• 5 84%
120 25

W iedeń. 14. października 1869.
Renta austrjacka notami oprocentowana 

„ „ srebrem „
Oprocentunane Obi. Ind. niż. austr.

„ » .  węgierskie
„ •  » chor. i slaw.
„ » » galicyjskie .
ff f  z bukowińskie
„ •  •  siedniiogrod.

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki głod. s r . 1866 .
Losy pożycz, z r. 1839 (całs)

6y.
1854 po 250 złr.

:  ,  1860 po 100 ,
’  ’  ;  1864 po 100 ,
„ Zakładu kredyt, po 100 złr. .
_ ks. S a l m .................................
„ n r Pally
„ ks. Klary  ......................................
„ h r St. Genui* • •  .....................
„ ks. W in d isch g ra tz ....................   .
„ hr.  ..................................
„ Rudolfa . . . • * .........................

Stanisławowskie po 20 złr. . .
L isty  za sta w n e .

Banku narodowego 1 1nl .
w monecie konw. .................
w walucie austr. } .................

Galic. Zakl. kred. 4*/, .........................
Gal. Banku hipotecznego 6% .................
Austr. Za-ładu kred. ziem......................

A k cje  b an k ow e 1 przem .
Gal. bank k ra jo w y .................................
Banku narodowego austr..........................

„ anglo-austr. * .............................
Zakł. kree. dis h. i przem. po 160 zlr,
Kolei półn. F e rd y n a n d a ....................  .

„ Karola L u d w ik a .........................
„ Czerniowieckiej............................
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 1001. em, 
„ s Lw. Czerń, za 100(1867) . 

k a r s a  zagran iczne .
(3-miesięczne.)

Napoleondor • .....................  . . . .
Augsb. 100 złr. n r................................• •
Frankf. n. M. 1 0 0 .................................
Hamb. 100 mark........................................
London 10 fnt. s t ............... ...
Paryż 100 frank.  .....................

P a r y s  14. p sż d z le rn lk a .
Renta 3 " / , .................................................

Płacą
złr.l ct.

59,70 
6&.80 
92:00 
79,50 
82; 00 
73125 
72 50 
75 75

100 00 
247 50 

88(50 
99150 

114 60
156
39
28
32
30
20
21
14
27

25
50
00
00
00
50
50
00
60

90
40
00

a»  
złr.l c t . |
59.80
69.00
93.00 
80:00
82,f O 
73)75 
73,50 
76 50

101 00
248 50 
89,50 

100 00 
114 75
156)75 
40 50
29 OC 
33 00

88 00 
UO 00

68 00
717.00 
246 40 
254(75 
!iio; oo 
242'50
199.00 
99,60 
89 00

80% 
102 00 
102 10 
90 3u 

122'85 
48 85

71 17

iąda

UC
50

22 50 
15 00 
28 50

98 30 
93.60 
00,00 
89,00 
00,00

70 00 
718 00 
247 50 
254 25
8U5 1 CO
243 00 
199 50 
100 05 
89 50

9 81 
102 20 
102 40 
90 50 

123,00 
48 85

oo!oo

P ociągi Itoląjowe na gtów nyiu dw orcu  
Karola Ludwika. (Podług zegarn lwowskiego.) 

O dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 41 rano.

!  do Czerafowiec o „ 10 
„ o „ 9  

* "v do Brod. i Złoo. o ,  11
» 0

P rzy ch o d zą  z Krakowa do Lwowa o
h * ” °i  Czerniowiec » 0

» o
l  i  Brodow i Złoc. „ o

16 wieczór. 
„ 49 rano.
„ 48 wieczór, 
* 9 rano. 
ii 8 wieczór 
a ( 9 rano. 
n 28 wieczór 
„ 21 rano. 
n 36 wieczór. 
„ 4 rano. 
„ 1 6  wiecóór

Pociągi kolejow e na stacji lw ow sk iej Pod- 
sam cze. (Podług zegara lwowskiego.) 

O dchodzą  de Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
„ » o„ 10 „ 34 wieczór.

P rzy eb o d zą  do Lwo. z Brod. i Złoc. o „ 4 .  35

10
10
9
5
4
5 
4



GAziiTA hiAftOiiOWA z dnia 16. iMfizibrnika 1869.
------A

f
Aleksander

P O L A K O W S K I
w in_eic iH  d ó b r  z iem sk ich ,

pr7PŹy^ s \ i»t 78. po itł gici * ri*,ł.kich 
ci* ivi*■ tii® h z ^u p a tr ro n y  ś Saferjuuent*- 
mi pr/.eni* st się dniu 1 ', p^źdz ern ika  18(J9 

do wieczności.
E  snorf* ja  zwłok d» tapi dnia T6. paż- 

d/.ifr' .na r b o gifflaihip 3i po p łndniii z 
poron-onania w gm»i-ha teatralnym do ro 
g ’ tki żó łkiew skiej ; pogrzeb zaś odhęrizje 
się w M yszkowie d n i, 18 |)‘łflHzieriiikS o 
jfodzin e 10 przed pnłndDiem, na kfóre to 
ohr.ędy stroskana rodzina łaskawych sąsia­
dów i znajorrj-ch zat>r*ijza. 3192 1— 1

L wół d.iia 14. P jżdziernik* i869.

Ostrzeżenie.
Dowiedziawszy sio, że knpoją weka’, z 

L ii  fym akoby poupisem , oświadczamy. że 
cakowych płacić nie będziemy, albowiem, 
nie w ydawaliśm y ani przyjmowali żadn>ch 
weksli, i nie będziemy też tego czynu na 

przys: ł>ść 3193 1—
Weronika z Diierżimouukich RauUm.traueh,

Main zaszczy oznajmić że w rynku pod 1. 
175 otw orzyłem

KSIĘGARNIĘ, ANTY (WARNIĘ
i wypożyczalnię nót, pod bardzo ko- 

rzystnemi warunkami.
Moitm za.an iem  będzie ułatwić przystęp li­
teraturze do cbat i aloncw. moja anzyaw arnia 
będzie naw et z braćmi wyznania ataroza- 
konnego koukta-ować. T anioić i unia wszyat- 
kicb języków  i gałęzi literatury  jea t mej 
księgarni godłem

Oprócz k u ężek  i nót utrzym uję tak że  
obrazy, ramsti * do fotografii i złocone w 
sztabacU, przyjmuję obrazy do opraw y, mam 
przybory do pisania i rysunków , n iektóre 
galaot ,r,e stosowne do prezentów. K siążki 
dc modlenia: polskie rusk ie  i niem ieckie 
w iak najbogatszym  w yborze. W reszcie mam 
fabrykę biletów wizytowych teraz najm od 
niejazych, polskich, ruskich, niemieckich i 
hebrajskich. 3186 1—1

Pracując od blisko dwndziestu la t w 
moim zawodzie po różnych miejscach , 
przyjem nie mi o iiad łtzy  w mieście rodzin­
nym poświęcić odtąd  moje usługi mym 
ziom kom, poldcąjkc się łaskawym  względom.

Lwów 14. października 1869.
E m il M alew sk i-

Wzory ruskie
cL pisan ia  d la  Szkół ludowych, A. 
M a jc h e r  a  przez W y jo k ą  Radę S zko l­
n ą  do w yłącznego ożyw ania poleco- 
n >, są  do nabycia w H andlu papieru 
i innych przyborów  do pisania.
J. Jaskólskiego

przy placu M łrjacklrb, 361.
7 a s z y ł  z 10 k a r t e k  20 c e u tó w  
O dsprzedającym  stosow ny rabat.

R a d l i n y ,
n a r z ę d z ia  g o s p o d a r s k i e  Ł r o l ­
n ic z e ,  u t r z y m u je  u a  s k ła d z ie  i 
s p ro w a d z a  p o  c e n a c h  f a b r y c z ­

n y c h  3122 2 - 1 2

ARNOLD W E R N E R
we Lw ow ie.

Praw dziw a Woda w ynalazku 
w Paryżn

p. L eisuenr

EMJ a LLEMANDE
jest niezawodną przeciw  p ieg o m  I li / '  

j o m ,  zapobiega z m a rs z c z k o m  i nadmp 
•k T7,e p r z t i r u i  r y n łu ś t  i d e l ik a tn o ś ć  
m ło d z ie ń c z ą . W szystk.e te  zalety rozpo 
w tzecbnily  jei użycie w P aryżu , a m iano­
wicie na W schodtie i w Rumunii.

Skład  g łów ny w Paryżu u d. G asteilier, 
fabrykanta perfum, 47, r ie  de la Ghanssće 
d ’A utin ; « e  Lwowie w aptece p. Mikolz- 
seba; w Brodaoh w aptece p. K u llaka; w 
hotuszanach u p. zab n t, w Czerniowcach a 
p. Ign. Sebn reha. 3 47 8 -Y

d S k  Sprzedaż haranów
x mojej rasowej owczarni ,,\egretti“ w Lenschów przy 
Parchim w księstwie illecUtnburg-Schweriii rozpoczęta 

się po danycli cenach odpowiednich.
S1«,4 ,_8 Fre herr y**n Malf/alin.

ó d / it e ż y c z ą c y  i>i z \ g<>rov* ad  
S y n ó w  d o  j e d n e j  z  w y ż ­
s z y c h  k la s  ła c iń s k ic h  lu b  
r e a ln y c h ,  r a c z ą  z g ło s ić  s ię  

p is e m n ie  d o  N . N . w  h a n d lu  S t a ­
n is ła w a  J e k l a  « e  L w o w ie .

Do sprzedanij lub w dzierżawienia
L« OWIl 

rugit * zwany
wuliit-i re i f- Iw»rk Ziel na 

<>b|ęt śni 5z mursów, po 
n n s z k  m e  z 15 p k -i. b id y .iś i g-spndar- 
aśi-, m gielni*, k itnieniołotn. nad owneowy 
łusek o*. w.a ny  opał. W adomość w miei-
sen u wł*śi'ici*> a. <194 1 — 1

P szukuie s ę

DoLr ziem skich
w nrndzajnej g łęb i-, we wschodni-j Galicji 
położonych, wartości od 60 do P0.U00 z łr ., 
w pob lżu  m iana  i kniei żelaznej. Z głosić 
się do H enryka Caci la. sekretarza Banku 
hipotecznego we Lwow ie. 3196 1—3

Ludwik morawelł
nczeń artystycznego dyrek tora  p. K. M u ­
lego, udziela lekcyj fortepianu podług naj­
nowszej metody. 3197 1—6

P rzrjm n e zamówienia n siebie przy n- 
licy Ossolińskieb naprzeciw  g. k. semina- 
rjum pod liczbą 12. na dole „d godziny 9. 
do 11, rano.
" M J T W 7 "  ostatnich dojach skradziono 

w  E t o r y k z c u  w po­
wiecie Cieszanowskim w pałacu księcia P j - 
nińskiego X I a t r z e l ł a .  Jeżeliby kto 
dostał v rękę strzelbę, k iórąoy podejrzy- 
wał za sk radzioną  nieeb ra rzy  donieść za­
rządowi dóbr w Horyńcu albo c. k . staro ­
ście w Jaw o ro ^ ie  albo do księżny Foniń- 
saiej r e  Lw ow ie, nlica Pojeznicka Nr. 
634'/, a otrzym a eowite .. ym grodzenie .

Spizedsż dz eła mego

Dzieje narodu puldkieęo
dis lada polskiego I młodzieży, skreślił J ó ­
zef C b o c ijz c w g k i, wydanie ozdobione licz- 

nemi obrazkam i,
Do mierzyłem n a  Oalic ję  Księgarni paaa 

J .  K. Ż u p ań a k ie g o  w Poznania.*

Pragoący ŁS.b y ć  dzieła tego zechce się 
udać a,, tejże księgarni.

Pozna dnia 27, w iz śnis 1869.
3145 2 --3  J. C o o c iszew ek l.

Z odwołaniem się na powyższe ośw iad­
czenie p in»  Chociszewskiego na żądanie 
przesyłam do Galicji dzieło to , którego ce­
na stanowi się na sgr. Tl/,.

J . K. Ż n p a ń sk i.
We Lwowie nabyć można w księgarni 

K a r o l a  W 1 ] d a .  pó_48 cnt.

n \  I t A L K O
poleca swój od 30 lat we Lwow,o iatnie- 
iąey, najw iększy dotąd skład  pod I. 2*/,

fortepianów, pianin, or- 
szestrjonów i innnyeh In­
strumentów najznakomitszych 

fabryk mtów z gwarancją
na lat 

g :  o 3 8
n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h .

Przyjm uję także  stare fo rtep iara  w 
zamian i w ypożycza in .trnm en ta  wozei 
kiego rodzaju za um.arkowanera wyna 
grodzeniem. 3063 7—10

WODA Dra JACKSON
w  P a r y ż u .

Od ditwua znana i oceniona za najsku- 
'eczn iejsią  na leczenie i zachowanie od pró­
chnienia zębów; spraw ia przyjem ną woń w 
gębie, leczy dziąsła deiiuatne i osuonne do 
krw awienia, nśmi»rza w jednej chwili naj- 
g w a łto m ie iszy  ból zębów. 312b 2—24 

W Paryżn w aptece p. L ab a u , 67 rue 
Je«n Jacq  >es R ousseau, we L w uwie jedy 
nie w aptece P .o tra  Mikolascha. w K rako­
wie w aprece p. T ranezybskiego, w B ro­
dach w aptece p. KuliaLa.

|  Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

B A N K U
j j  k u p u je

 ̂ już od dnia dzisiejszego

| po najwyższych kursach |
kupony plaine w srebrze d. § 
fl. listopada b. r, od ah-^  

g eyj i obli^aeyj pier 11 szeństira u 
kolei Czernioivieekie|. §

Kupuje i sprzedaje zarazem w szelk iego  rodzaiu efekta i K  
m onety, eskontuje i wypłaca w szystk ie  kupony

pod warunkam i n a jp rzystęp n ie |3 zem i
Lwów dnja 5 października 1869

i s  
n

Wydawca: Witalis W. Smochowski.

3107 7—?

R
3 195

N auczycie lka
k to r t sią od wielu U t trudni wychowa­
niem pameneK, posiadająca najlepsze 
świadectwa swych zdolności, życzy u- 
mieścić się n jakie; zacnej farŁ,jlii na 
wei, lnb w*mieicie Udziela lekcji języ­
ków fraocnzkiego, angielskiego, niem iec­
kiego i polskiego, fotepianu i śpiewu.

Bliższa wiadomość we Lwowie. Uli­
ca Szeroka nr. 553 K. G. na pierwazem 
piętrze, ________________ 3190 i 1

T ylko bardzo krótko trw tć  będzie

Wyprzedaż olejnych obrazów
(nie  o le jn /cn  d uKów) m alarzy paryzkich i w iedeńskich, opraw nych w ele* 
g a jc k ie  ram y złocoLe, po części p a  szkłem  i w ykładane p er ło w ą  m&C‘Ł̂

a  m ianow icie:

Obrazy św ię ty c h , siudja ^-tów, i krajobrazów, 
zdum iew ająco nizkich cenach.

Nabyć także m ż ih paryzkich zegarów  poztocanycli pod kloazeifli 
dn n >< ręcsM-, co 8 du z pr/.vrządeai do bicia po cenach f a b r y c z n y ^ 1. 
Ulica Halicka pizy rogu W ałow ej ulicy. W yprzedaż od godziny 9. * 
rana do gadziny 5. popołudniu._________________________  3 1 ,fą J.

Jalsófc Kronfe Id,
Jubiler i zło tn ik , oraz l taksalor

p rzy  F ilii c. k . uprzy w . B anku d la  ob rotu  o g ó ln eg o  w e  L w o w ie ,
poleca wzgędom Szanownej Huhli ■”  .os-i s*ó j p rzy  nb<:y F u jezu lek le j pod  ■-172L/i

n a p rzec iw  dom u K órnickich ,
sk^ad na]mo>ni6j8(yoh t o w a r ó w  /.łozyoh i kosztowności,

tale w lajo0go wyrobu jak  i z pierwrz.y^h fabryk zagranicznych, po cenach nalumiar-
kowańs^ycb 3180 1—12

W ie lk i a y b ó r  k o ra li w  nq .|lepszym  g a ‘nnku ta *  w sznurkach jak  i w 
garnituracn. Każdego rodzaju kositowDuści i Kamienie zakupuje po nąjlepssych ce 
nach możliwych, a t»szeUie zamówienia i naprawy nskntecznia szybko i tanio.

d3*^śC

Ojczysty Bank ubezpieczeń na życie w Wiedniu.
(V ater lan d ische L ebensversicherungs-B ank in W ie n ) .

Koncesjonowany przez W ys. c. k. m inisterstwo spraw wewnętrznych pod dniem 8. Ifpca 1869 oo I. 7471/640.

H a d a  a a w l E i d c w o z a
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Niniejszera mamy zaszczyt zaw iadom ić, że  juz astanowiliśmy we Lwowie naszą

Reprezentacją dla Galicji, Bukowin} i królestwa Polskiego
i pow ierzyliśm y tejże k itiow n ictw o
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jako pierwszemu sekretarzowi R eprezentacji. Drabim sekretarzem R eprezentacji
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Ojczysty Bank ubezpieczeń na źycio w Wiedniu.

sekretarzowi
zaniianowaoy został pan L i O Z l g r l l l  

szkodzeniu  lub nieobecności

Niżbj podpisana R eprezen tac ja  ma zaszczyt n ip iejstem  donieść, że ^O jczysty H a jk  nbezpibcseń 
na  życie“ je ż  rozpoczął swe onetacje w  Galicji 1 Bnkowinie 1 ndi»«la obezpiec<ieuia na życie człowiek* 
we w szystkich nżyw anycn kom binacjach po białycn prem iach i pod najliberalniejszem i w arunkam i, ile że 
ubezpieczeni m ają w yłącznie udzi ił  w zysku, k tó ry  m że być albo w gotów ce podniesiony, albo obrócony 
na zniżenie dalszych prem ijnych w pła t, albo nżyty  do podwyższeni*; nbezpieeŁ0 Dej sumy, albo nareszci* 
odzyskany przez losowanie.

W ypadki uniew ażnień redukn ją  się do liczby koniecznością w skazanej, gdyż różnice w iekd niżej 
la t trzech na ważkość układu nie w pływ ają, w u z ie  zaprzestan ia  w płacania prem ij ubład je szcze  w p rz e ­
c iąga sześciu m iesięcy może być odnowiony, w w ypadhu sam obójstw a w ypłaca  się  w aruakow c ca ła  n b e i 
pieczona snma, nakoniec w w ypadka rozw iązania ok łada w sku tek  niem ożności czynienia dalszych wpłat, 
zwraca się jako  cena w yknpna, bez w zględn na cz&a trw an ia  okładu, ca ła  rezerw o? tn a  prem ia U bezpie­
czona sam a w ypłaca się częściowo ja ż  w ośmiu dniach po śm ierci.

A dm inistracja spoczyw a w yłącznie w rękach  ubezpieczonych, 2, których jedyn ie  sk ład a ją  s ię : 
jeneralne zgrom adzeń e, k. m nja  rp w zy jn a , rad a  zaw iadow cza, kom itet nadzorczy i wydzia>y kontrolu jące. 

Najważniejsze BposoLy ubezpieczeń są : 
a) ubezpieczenie na  wypadek śm ie rc i;

ubezpieczenie kap itu ła  lnb ren ty  nc w ypadok dożycia;
zaopatrzenie dzieci przez p rzystąp ien ie  do w zajem nych stow arzyszeń na  przeżycie (Tow arzystw a 
oszczędności i spadku);
ubezpieczenie przeciw  pyzypadkom  cielesnym .

Podpisana R eprezentacja  pośredniozy we w szystkich w powyższe k a teg o rje  w chodzących ubez­
pieczeniach, ndziela ja k  nsjcL ętniej Yrszelkich oduośnych wyjBŚLień; przyjm uje podunia o zastępstw a di*  
m iast, w k tórych zak ład  takow ych jeszcze niem a, jako  też o posady akw irm ących inspektorów . “
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Reprezentacja dla Galicji, Bukowiny i królestwa Polskiego we Lwowie.
Jan Horsitzer.

b)
<7

b)

Biuro R eprezentacji je s t  tym czasowo um ieszczone w Rynku, Nr. 231, l lg ie  p iętro .

O g ł o s z e n i e  Ł o n k u r s n .
W celu w ydzierżaw ienia przedsiębiorstw a featra polskieero w gm achu teatralnym  ś . p. S lan sł«wa c -  Ska-b- 

k-i we Lwowie na lat sześó, m ianow icie: od kw ietniej niedzieli 1870 do Niedzieli kw ietniej 1876 ••ozpispje f ‘9 niuicj- 
t-zem konkurs z tym dodatkiem , żo ub iegający  się o to  przedsiębiorstw o, podania swoje, należycie zaopatrzone najdu- 
L j do 30. listopada b. r. do A dm im stranji centralnej m ajątku fundacji ś . p. b r S k aro sa  w e  Lw ow .e w . le s c ,  a  zap o - 
pizedniem zawezwaniem  ze strony  I *jże A dm inistracji w przeciąga dalszych ośmiu dni w celu e w en tu a ln eg o  zaw ar ia  
kontrak tu  do tejże Administracji zgłosić się m sją.

D > podań dotyczących moją być w iarygodne d iw ody  o w ieka, dotycbczasowem  zatrudnieniu i o artystycz­
nym wykształceniu, oraz jak  długo i gdzie przew odniczył scenie jak o  d y re k to r; nakoniec o m ajątku ubiegającego
się dołąCzODn.

G łów niejsze zarysy kom rak tu  są  następnjące:
a) Przed  iębi rca  obow iązany będz>« po lską  sce ę we Lwowie w okresie  czasu a z :erżs.wy w dobrym  stanie u trzy ­

m ywać, obsadzać tą s,rtyitarai utalentow anym i, m gącym i odpowiednio p rzedstaw iać ntw<>ry czyli sztnki k la­
syczne. to je s t: T ra je d e , D ram ^ta : Kumedje, i zaopat-yw ać sceyę w repertoarz dzieł dram atycznych, w ym aga­
niom czasu odpowiednich.

b) D zw ala się przedsiębi )rcy bezpłatne używ anie fcceny teatralnej wraz z przyleglemi lokalnośCam i na  garderobę 
nkt rów  obecnie służąeem i w dni eh d la  sceny p Isniej przeinaczonych, tnd/.ież bezpłatne używ an ie , biblioteki 
i ki/Htiumoy czy i, g rderoby te uralnej, n ieuini-i dekoracji i innych rekw izytów  do inw entaiza te a t r a n e g j  Z a ­
k łada ś. p. hr, S karbka  należących.

c) Subw encja w kw  cje r<<cznei 4 .2u0  złr. w. a. ze stiuny  W ydziała  krajow ego dla teat-u  polskiego przeznaczona, 
w ypłacana będzie przedsiębiorcy przez czas trw  m ia jego kontrak tn  w ra tach  kw artalnych.

d) D la zabezpieczenia ohow.ązań swych m a przedsiębiorca przed zaw arciem  kon trak tu  kancję  w fcwocie 3.200 z łr. 
w. a. w gotowce, lub w papieracn  w artościow ych podtag km sa złożyć.

e) K ontrakt st* |e  <>ię d la  przed iębiorcy z dniem podp/sam a takow ego obow iązującym , dla Fundacji zaś dopiero p i  
zatw ierdzeniu go p u e z  R adę adm inistracyjną.

R esztę w araaków  kon trak tu  przejizeć można w kancelarji centralnej Z akłada fundacji ś. p. h r. Skarbka 
we Lwowie.

Z Administracji centralne] majątku fundacji ś .  p .  Stan isław a  
hr. Skarbka dla ubogich i sierot.
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Nadzwyczajny dodatek do Nr, 270  „Gazety Narodowej.”
Proces delegacyjoy.

W spom inaliśm y już, ze dnia 13 b. m od­
było się w domu pryw atnym  (w pom ieszkaniu 
pana W . S.) zebranie, na którem  rozbierano 
spraw ę kandydatury  p an a  dr. Z iem iałkow skiego. 
Z ebranie to składało  się  z kilkudziesięciu g o r­
liwych przyjació ł i zw olenników dr. Z iem iałko­
w skiego, przyczem  zaproszono także kilku w y­
bitniejszych członków tow arzystw a dem okraty­
cznego, k ilku  także  członków klubu rezolucjoni- 
stów  i kilku posłów, należących do obu stron­
nictw delegacyjnych.

Zgrom adzenie obradowało pod przew odni­
ctwem  dr. K ornela Hofm ana. N arady trw ały  n ie­
przerw anie od szóstej godziny w ieczorem  aż do 
pułnocy. Będziem y się sta rać  skreślić tok pro 
wadzouych rozpraw  o ile w ystarczą udzielone 
nam  zapiski.

P o  zagajeniu zgrom adzenia p izez dr. Hof­
m ana, w skazał p. W ładysław  P ileck i na cel ze­
brania, puczem zabiera głos

D r . K a b a t .  O św iadcza on, że w idzi w 
m ieście dw a stronnictw a biernego oporu i str. n- 
nietw o, zam ierza,ące obsyłać R adę państw a. 
Poniew aż p. Z iem iH kuw ski należy do tego o s ta ­
tniego strounictwa, przeto mówca je s t za tem, 
aby m iasto Lw ów  przy w yburach za dr- Zie- 
m ialkow sktm  się oświadczyło.

D r . L. W o l s k i :  Nie dwa ale trzy  8'ron- 
nictw a istnieją w kra ju  i w stoi.cy. Ob k zwo­
lenników  biernego oporo, s to ją  rezolncjooiści , 
k tórzy  zam ierzają raz jeszcze podnieść głos w 
Radzie państw a za praw am i krajn a następnie, 
w razie niepow odzenia się Cofnąć,* próC2 tego 
istnieje stronnictw o m inisterjalne; które pod żad­
nym w arunkiem  nie chce opuścić rajcnsratu .

P rogram  tego stronnictw a rozw ija w ydana 
świeżo broszura pseudonim * T adeusza Czapli, 
rozw ija go Dziennik Poltki. P rzew ćdcą tego stron ­
n ictw a je s t dr. Z .em iaikow ski, i dla tego je s te ­
śm y przeciwni je g o  wyborow i.

Radbym , aby kw estja  m inisterjalizm u dr. 
Z iem iałkow skiego się w yjaśniła, i dla tego p o ­
zw alam  sobie zainterpelow ać go we dw u k ie ­
runkach.

Oto p. dr. Z iem iałkow ski głosow ał w pra­
wdzie przy trzeciem  czytan ia przeciw  grudnio­
wej konstytucji, ale wiem z nst bardzo pow aż­
ny, b, że decyzję tę  pow ziął dopiero w ostatniej 
cbwili, przed eni zaś ośw iadczał się za tem, aby 
za konstyiu ją  głosow ać. In terpelu ję  więc dr. 
Z iem iałkow skiego, czy rzeczy istotnie tak  się 
m ają? in te rp e lac ja  to w ażna; gdyby albowiem 
delegacja by ła  g łosow ała za  konstytucją, nU en- 
czas cała  następna ak c ja  sejm u, byłaby spara li­
żowaną, i sejm flie byłby  naw et m ógł nenw alić 
rezolucji.

N astępnie zw racam  uw agę panów na to, że 
o b s y p a ć  R adę państw a, powinniśm y w ytknąć 
gran icę naszej cierpliw ości i z  góry  się zastano­
wić, ja k  daleko ma się rozciągać nasz ndział w 
ra jchsracie. Interpelcyę więc dr. Z iem iałkow skie­
go, czy w razie odrzucenia rezolucji lub sy s te ­
matycznego przew lekania tej spraw y, gotów  je s t 
R adę państw a porzucić ? Czy gotów  je s t  to uczy­
nić przynajm niej w tedy, je ś li ra jchsrat będzie 
się  dalej w dzierać w dziedzinę nas-ej auiono 
m ji?  czy usuuie się choćby w tedy, gdyby R ada 
państw a zabrała  się do ncbwal,-nia bezpośreduieb 
wyborów lub też  do uchw alenia wyboru delega 
cji do spraw  wspólnych z całego r> j-ra iu?  Czy 
choć w tedy dr. Z iem iałkow ski przejdzie na tory 
szczerze opozycyjne i czy je s t  gotów  formalnie 
do tego się zobow iązać ?

Dr. S k w a r c z y ń s k i  popiera dr. W ol­
skiego. Z urzuca dr. Z ietniałkow skiem n miuiste- 
sterjalizm  i rozw ija rac ję  bytu klubu rezolucjo- 
m stów .

Dr. K a b a t  pow raca do swego twierdzeniu, 
że są  u nas tylko dwa stronnictw a. D e le g a c ja  
nasza ma popierać re zo lu c ję ; m y  w y b i e r a -  
m y  j  ą  n 8 * Rb y  d o  o s t a t n i e j  c h w i l i  
(czy do ostatn iej chwili św iata?) w e  W i e d n i u  
s i e d z i a ł a -  D e l e g a c j a  n a s z a  n i e  m a  
n a w e t  p r a w a  s i ę  u s u  w a  ć i n i e  m o ż e 
o d  n i k o g o  p r z y j m o w a ć  i n s t r u k c j i .

D r. Z i e m i a ł k o w s k i .  N ajprzód ośw iad­
czam, iż b r o s z u r y  T a d e u s z a  P z ^ p , !  Ul 0  
p i s a ł e m  i ż e  Dziennik Poltki n i e  j e s t  m o i m  
o r g a n e m .  R edakcją  tego pum ę prow adzi 
pan L am , .k tó ry  naw et kontraktem  zupełuą nie­
zawisłość sobie zastrzeg ł; kom itet nadzorczy zaś 
tw orzą panow ie K ab a t, Rom aszka i Kolischer. 
J a  nie mam w pływ u ani n* reda c ję , ani na 
adm inistrację tego dziennika- Myjnie w ,ęc z a ­
p a tru ją  się na te  rzeczy ci, co \  ż® ,j,a.
d latego jestem  m inisterja lnym , iż Dzienni 0Uki
je s t  m inisterjalnym .

Z arzucają  mi m in iste rja lizm , otóż proszę dr. 
W olsk iego , aby  mi w skazał jednę moją mowę, 
k tó raby  była  m in isterja lną ?

Moim hasłem  była zawsze praca organiczna; 
po lityka m oja da sie streścić w tych słowach 
„Przez p racę do Polski 1“

Sam i moi przeciw nicy przyznają, że byłem 
za tem, aby przy trzeciem  czytam u przeciw  kon­
sty tucji głosow ać. Z arzucają  m i , że ł rzedtem 
inaczej działałem ; otóż oświadcam , że to f a ł s z  
(Szm er pom iędzy posłam i, do m niejszości dele- 
gary jnej należącym i). T yle  w odpowiedzi na 
p ierw szą in terpelację p._ W olskiego.

Co się tyczy drugiej interpelacji, a  miano­
w icie kw estji us 'ąp ien ia  z Rady p a ń s tw a , to 
odw ołuję się do tego, co w tej m ierze p. K abat 
pow iedział. Z re-ztą  ja  nie jestem delegacją, co 
delegacja zrobi, tego ja  nie wiem. Co do mnie, 
oświadczam, iż u s t ą p i ł b y m  z R a d y  p a ń ­
s t w a  w t e d y ,  g d y b y  k o n s t y t u c j a  b y ł a

n a r u s z o n ą ,  n i e  z p o w o d ó w  w ma -  
t e r j i  r z e c z  j  l e ż ą c y c h .

D r. Z i e 1 o n a c k  i pow iada , i e  s ą  trzy  
stronn ictw a: stronnictw o biernego o p o ra , stron­
nictw o rezolucjonistów  i trzecie  stronn ictw o , 
k tó re  nie wiem jak nazwać. J a k  się nazyw a to 
stronnictw o panie W olski ?

D r. W o l a k i .  N azyw ają to stronnictw o ma- 
m elnckiera. N azw a to nie wiem czy s łu szn a , 
ale u ta rta .

Dr. Z i e 1 o n a c k i; A więo dobrze, marne- 
lucy albo m in.sterjalni. Otóż ja  sądzę, że rezo- 
lucjoniści w i-zą w pow ietrzu i że p. Z iem ia ł­
kow ski nie je s t  m inisterjalnym . K tóż to śmie 
powiedzieć, aby on był m inisterjalnym  ?

D r. W o l s k i .  W ybaczy  mi p. Z iem iałkow ­
sk i, że w tak  w ażnej m aterji będę szczerym  i 
pow iem  w szystko co myślę.

Pow odu do osobistej niechęci nie mam ża ­
dnego; owszem niejedno zaw dzięczam  dr. Zie- 
m iałkow skiem u. Nie może mnie n ik t tak że  p o ­
sądzać o am bitne z a ch c ian k i, bo miałem już  
sposobność publicznie pod słowem uczciwego 
człow ieka ośw iadczyć, iż nie jestem żadnym  kan­
dydatem  i nie przy ją łbym  naw et m andatu.

Otóż będąc sz c z e ry m , muszę pow iedzieć 
dr. Z iem iałkow skieinu , że wzm ianka jego  o 
Polsce je s t  czysto w dziedzinie teorji zaw artą. 
My nie pytam y o to, o czem p. Z iem iałkow ski 
marzy, ale o to, ja k  działa.

Pan Ziem iałkow ski mÓTwnam o pracy o rg a ­
nicznej, niech więc raczy  w skazać prace o rg a ­
niczne, w których brał n dz ia ł, bo muie przynaj­
mniej nic o nich nie wiadomo.

W ypiera się p. Z iem iałkow ski au to rstw a bro­
szury; niech w ięc tak  będzie. W ypiera się w pły­
wu na redakcję  i adm inistrację Dziennika Polskiego, 
ale zapom niał nam  pow iedzieć, czy nie posiada 
w pływ n na o s o b y ,  kierujące Dziennikiem. Mę­
żowie przez pana Z iem iałkow skiego wymienieni, 
s ą  to je g o  przy jaciele, z którym i się on u s ta ­
wicznie schodzi, z k tórym i konferuje, na k tórych  
wpływ  w yw iera.

Poglądy  pana Ziem iałkow skiego tu w ypo­
w iedziane, zgadzają  się w uderzający  sposób z 
poglądam i Dziennika Polskiego, lubo co do mnie, 
nie w yprow adzam  tu ta j zarzutu m iuisterjalizm u z 
a r t jk a łó w  Dziennika, ale z innych danych. Po 
wiada pan Ziem iałkow ski, że nie m iał ani jednej 
mowy m inisterjaluej. Otóż w  tem w łaśnie leży 
niebezpieczeństw o, że pan Z. nie m iał publicznie 
mów m in isterja lnych , ale nie w ypow iadając te ­
go, m inisterjalną k ieru je się polityką.

Co się tyczy zachow ania pana Ziem iałkow- 
skiego w spraw ie głosow ania nad konstytucją, 
to ja  we W iedniu nie b y łem ; przedm iotem  m o­
je j in terpelacji było jedynie  to, com słyszał od 
wielu mężów, zasługujących niezawodnie na w ia­
rę, a  m ających dokładną o rzeczy wiadomość. 
Je śli p«n Z iem iałkow ski inaczej rzecz przedsta­
wia, to niech mu odpow iedzą obecni tu posło ­
wie, w delegacji zasiadający .

Co do drugiej mojej in te rp e lac ji, to odpo­
wiedź panów Z iem iałkow skiago i K abata bar 
dzo niem ile sp raw iła  na mnie w rażenie. Jeśli 
pau Z iem iałkow ski pójdzie do W ie d n ia , naten­
czas pójdzie nie jak o  p rosty  poseł w tłum ie n i­
knący, ale ja k o  przew ódzca delegacji, lub p rzy ­
najm niej znacznego w niej stronnictw a. Nie w y­
starcza mi najpierw  ośw iadczenie, iż ou osobi­
ście to Inb owo zrobi, gdyż tn cbodći przede 
w szystkiem  o kierunek, w którym  będzie on prow a­
dzić delegację. Uważam to w laśn e dalej ?,a  dowód 
m inisterjalizm u utrzym yw ać, ii  delegacja pomimo 
w szystk iego , pow inna siedzieć we W iedniu „aż 
do końca* i sankcjonow ać sam ą sw oją obecno 
ścią w szystkie zam achy nt> au t moinię naszego 
kraju . Jestem  sam za po lityką  rozw ażną, ale 
kto ju ż  z góry  upew nia naszych przeciwników, 
że piiprzestanie na ja łow ej opozycji słow um i, i 
pod żadnym  w arunkiem  ostatniej swej broni nie 
użyje, ten ośm ieta ich do ciągłych ua nasze pra­
w a zam achów  i n iew ątp liw ie je s t m inisterjalnym .

Ależ dr. Z iem iałkow ski przypuszcza w ypa­
dek, w którym  złożyłby m andat do R id y  pań 
stw a. Nie z ło ty  go dla w zględów , leżących w 
m aterji rzeczy, t. j .  w uchw ałach n jc h s ra tu , ale 
jedyn ie  wtedy, gdyby f o r m a  k o n s t y t u c j i  
g r u d n i o w e j  była naruszoną.

Dr. Z i e m i a ł k o w s k i  (p rzeryw ając: Nie 
mówiłem: forma, ale konstytucja).

D r. W o l s k i :  Jeże li kto stronie konstytu­
cji m aterjalnej, m erytorycznej przeciw staw ia w 
an ty tezie  słowo „k o n sty tu c ja ,“ to pod tem 
słowem nie może rozum ieć nic innego, ja k  tylko 
form ę konstytucji! Otóż moi panow ie, przyznam  
się, że kandydatu ra  d r Z iem iałkow skiego, dba 
ją c a  mn ej o rzecz sam ą, niż o paragrafy , o for­
mę nieprzyjaznej nam k o n s ty tu c ji, że zatem ta  
w ierno-konstytncyjna kandydatu ra  w ydała by mi 
się  stosow niejszą w m ieście W e is , albo w Kor- 
nenburgn niż we Lw ow ie.

Mówiono nam wicie o zdolnościach pana 
Z iem iałkow skiego. Otóż muszę ośw iadczyć, że 
wolałbym widzieć na miejscu pana Ziem iałkow- 
sa ,e e °  nieszkodliw ą ja k ą ś  mierność, bo człowiek 
zdolny, m ylną idący  drogą, jest w łaśnie n sjn ie - 
oezpieczniejs/ym . W łasna odpowiedź pana Zie- 
m iałkow skiego przekonała mnie o tem , ja k  fał­
szyw ą on idzie d rogą  i jak uspraw iedliw ionym  
je s t, czyni, ny mu zarzut m inisterjalizm u. Zam iast 
słów jasnych , prostych, m ęskich, słyszeliśm y wy­
m ijają e odpowied/.i, k tó re  byłyby na włościwszem 
m iejscu w polemicznych artykulikach  pokątne- 
go jak ieg o ś dziennic»ka. Pow iadają  nam , że nie 
wolno posłom i delegacji daw ać in stru k c ji, ale 
my tu ta j jak o  w yborcy mamy praw o żądać, abyś­
my znali posła, którem u mam y dać g ło 9 , «by 
przed nami poseł ten szczerze się w yspow iadał.

Pow iadają, moi panow ie , żeśmy narodem 
n iesta łym , ś 0 depczemy^ dziś te g o , któregośm y 
wczoraj jeszcze wynosili. Otóż sądzę , że tn taj 
przynajm niej nie zasłużyliśm y na tak i zarznt. 
N ie myśmy się zmienili, a le  zmienił się p an Z ie -

m ialkowski. Je ś li potrzeba jeszcze jak ieg o  do­
wodu stałości nassych sym patyj, to dowodem tym 
może być to, iż w ięla zacny m mężom, tu taj obe­
cnym, odpowiedź pana Z iem iałkow skiego zdaje  
się być dostateczną.

W  każdym  razie  sz k o d a , iż pan Z iem iał­
kow ski poprzestał na ogólnikach i nie p o w ie ­
dział nam  w yraźn ie , kiedy w łaściw ie w edług 
jego  zd an ia , byłaby naruszona ta  forma konsty- 
tu cy ju a , czyli ja k  on m ów i, konsty tucja , k iedy  
zatem nastąp  łby w ypadek  złożenia m andatu. 
Może więc zechce pao Z iem iałkow ski nam po­
w ied z ieć , czy nważa to za naruszenie „konsty­
tucji,"  je ś li R ada państw a będzie się w dzierać 
w m ate rję , w zakres praw odaw czy sejmów, jeśli 
dalej zechce uchw alić bezpośrednie d i  rajchsra- 
tn w ybory lab zmiauy w sposobie w ybierania 
delegacji do spraw  w spólnych ?

D r .  Z y b l i k i e w i c z :  G łównym  pow o­
dem naszycb niepow odzeń we W iednia je s t to , 
iż w iększość delegacji l c szła za m yślą sejmu, 
ale prow adziła po litykę na w łasną  ręk ę . W y k a­
żę to w następującym  w ywodzie :

J a  drugiegu mai ca byłem  za wysłaniem  i 
pierw szy pow iedziałem , że poryw czą akcją  nie 
należy k ,a ju  na szwank n a ra ż a ć .'A le  poszedłszy 
do W ied n ia , dw a razy  opuściliśmy re z o lu c ję , 
najgraw aliśm y się z niej. Musiano naw et osobną 
uchw ałą koła delegacyj jego , członkom delegatom  
tego w yszydzania rezolucji zabronić. T a k  to de­
legacja zap ierała  się naw et rezolucji.

Ale muszę się jeszcze w stecz cofnąć. Oto 
m inisterstw o Belkredego w yw oływ ało od krajów  
objawy, czego gt bie życzą. W ęgrzy powiedzieli, 
że cLcą dualizm u, Niemcy, że chcą cen tralizacji. 
My jedn i mile,jęliśmy, nie sformułowali żądań 
i ograniczyli się tylko na tero , że trzeba p rze­
ciw centralistycznej konstytucji oponować.

Ale delegacja  odstąp iła  naw et od neg a ty ­
wnego tego program u i przeszła do obozn Niem ­
ców. T e na pozór tak piękne ustaw y zasadnicze 
są  na to p raw ie tylko obliczone, aby zapełniać 
luki, istn iejące w Szm erlingow skiej k o n sty tu c ji,

Frzez k tóre autonom ia m ogłaby się w cisnąć, 
tak , żądaliśm y k a n c le rz a ; na to  utworzono o- 

sobny paragraf, że w ładzę w ykonaw czą sp ra ­
wuje m inisterstw o. —  D om agaliśm y się au tono­
mii w spraw ach ośw iaty , i na to stworzono po­
stanowienie w ustaw ach zasadniczych , że w ła­
dza wykonawcza koncentru je się w m inister­
stwach we W iedniu. D om ag diśm y się osobnego 
uajw .ższego  trjb n n a łn  w G a lic ji; na to utw o­
rzono S taa tsg ru n d g ese tz , że Najwyższy try b u ­
nał je s t we W ied n ia ; w podkom itecie ośw iad­
czono mi w y raźn ie , że niedozw ola naw et na 
tak i senat, ja k i dawniej istn iał w W eronie.

Je s t to więc tylko blichtr lib era ln y ; są  to 
ogólniki, k tórym  po części b rak  nstaw  w yko­
naw czych , a  które po części nie chronią od nad­
użyć. N akoniec utworzono są d , w którym  re ­
p rezen tacja  k ra ju  ma iść przed  k ra tk i kn  z u ­
pełnemu upadkowi autonomii.

C zyi delegacja  w ystępyw ała dość silnie 
przeciw  t e mu?  przeciw  zapychaniu tych Ink w 
central styezoem nstrojn ? N ie, jeśli naw et g ło ­
sow ała deleesc ia  przeć.w , to niechętn e. Ni -moy 
w id z ie 'i, że Ga icjanie dadzą się zr .bić Indem 
w iornokonstytucyjnym , i że pr/yjd/.ie c z a s , gdzie 
tak i krzykacz, ja k  Z y b lik iew icz , będzie m usiał 
um ilknąć. W szakżeż pan Z iem iałkow ski sam 
k ilkakro tn ie  m ów ił, że m usiał się rum ien ić , iż 
głosow ać m usiał przeciw  S taa tsg ru  dgesetzom.

Nie wyrzucam  ja  d e leg ac ji, że nie z w \c ię ­
ż y ła , r le  żądam , a t v b y l i  s łu g ą  sejmu, w y k o ­
naw cą jego  w o li, jeg o  u c h w a ł, a  nie prow a­
dziła  polityki na w łasuą rękę. Je ś li każdy pój­
dzie sw oją drog *, to niczego nie dopniem y i 
spraw ę krajn  zaprzepaścim y.

Kto brakiem  pisanego m andatu się sk łada, 
a m a u d a u  niem a w piersi, len zle służy krajowi*

Przejdźm yż teraz do kw estji, jakeśm y się 
zachowali przy rewizji konsty tuc ji?  J a r a d z le m , 
aby konstytucji radykaln ie  nie p rzerab iać, lecz 
tylko na  korzyść autonom ii ją rozszerzyć. Otóż 
patrzcie się jak  się, b roszurka Czapli z tego na- 
igraw a, sekundując w tem delegacji, k tó ra  chcia­
ła  bawić się w pseudo-liberalizm .

Z am iast tego, g łosow ał Z iem iałkow ski w 
podkom itecie za  powiększeniem  liczby posłów, 
aby tylko radę państw a przed zdekom pletow a­
niem zabezpieczyć. Na szczęście rozbiło się to
0 opór Czechów, ale dużo zm arnowano czasu.

P raw da, że poseł Z iem iałkow ski sam w no­
sił w kole, aby w trzeciem  czytaniu przeciw  k o n ­
stytucji g ł -sować, ale poprzednio inaczej pomię­
dzy posłam i do-adzai. ( Z i e m i a ł k o w s k i :  To 
nie p raw d a! — R ó ż n e  g ł o s y :  Praw da! Z i e- 
m i a l k  o w a k i :  Pow tarzam , że nie praw da!)

Z y b l i k i e w i c z :  Dobrze, więc w szystko 
opowiem. Otóż rzecz się lak  m iała :

Dniem przed wotowan cm w sali sejm ow ej, 
zeszliśmy się zrozpaczeni o h nor kraju , gotowi 
złożyć m andaty, jeśliby  w iększość delegacji za 
konstytucją glosow ać postanow iła. Było nas 11. 
z tem silnem postanowieniem, w yłam ać się z pod 
solidam oś i i ustąpić. D laczego byl śmy w takim  
s trachu?  Nie widzieliśmy nadziei przeprow adzić 
uchw ały głosow ania pr'eciw  ustaw ie grudniow ej. 
W śród tej agitacji, G iskra wzywa mnie do sie­
bie i mówi - „P rzestań  ag itow ać przeciw  konsty­
tucji , bo w iększość wasza jn* tak  zdecydow ała.* 
J a  odpowiedziałem, że dopiero w ieczór zdecy­
duje  1 P an  Z iem iałkow ski pow iada, że nie a g i­
tował, ale k tóż ag itow ał? J a  zacząłem  agitow sć 
pomiędzy chłopam i i k się tam i. Ja k o  tako  z tym
1 owym poczciwym chłopem mi sic udęło. Na 
to większość po tej decyzji, ju ż  skutku niepewna, 
postanow iła zmienić front. Z iem iałkow ski p o ­
staw ił w niosek; przyjęto  go z aplauzem, bo tak  
powszechne było zdziwienie i raauść, iż zmienił 
swój zam iar.

Przechodzę do drugiej kadencji i opowiem 
nieszczęsną spraw ę naszej rezolucji. W iększość

delegaoyina m iała ju ż  instrukcję, paragrafam i 
spisaną, bo m iała rezolucję. Mieliśmy w ybór, albo 
w nieść sami re zo lu c ję , albo p osta rać  się  o to ,  
aby j ą  wniesiono jako przedłożenie rządow e. 
T a  e s ta m it droga ju ż o  czasu i trudu kosztow ała  
i z góry  już  w ydaw ała się  n iepodobną; mnipj- 
szi ść więc była za tem, aby pom inąć form ę i 
wnieść rezolucję wprost, ko rzysta jąc  z przychyl­
nego w Austrji usposobienia. W iększość iua 
ozej uchw aliła , i nie po&zła d ro g ą  stanow czą. 
Z aczęła  od teg o , iż dopom inała się  o przedło­
żenie rządow e; nazajatiz  ja ż  zaczął się K a t ­
z e n j a m m e r .  Pan Z iem iałkow ski zaraz po 
in terpelacji pow iada nam, że to w szystko jedno , 
czy tak  czy s ia k , czy żądać przedłożenia czy 
udzielenia R adzie pań9twa. Poszliśm y trzec ią  
drogą, zabrnęli w f o r m a l n o ś c i  tak , iż re ­
zolucja nie m ogła naw et wejść przed izbę.

Jednem  słowem, we W iedniu dzięki nam , 
panuje przekonanie, iż niepo trzebu ją  nam daw ać 
nic, bo k .a j  stanie się łatw o wiernno konsty tucyj­
nym. Za śm iertelny cios d la  sr raw y rezolucji uzna­
łem Dziennik polski. P rzed  rokiem  Dyłbymsię za ło ­
żył o g ło w ę, żc wierQo-koustytuoyjny organ n 
nas n;e powstanie. Pom yliłem  s ię ;  mamy tak i 
organ, a to tem niebezpieczniejszy, ile że stoi 
za nim stronnictwo !

S k w a r c z y ń s k i  dowodzi, że wybór Zie- 
m ialkowskiego byłby wotum  zaufania dla m ini­
sterstw a.

K r z e c z u n o w i c z :  Międ/.y rezoluejonista- 
mi a stronnictwem  D ziennika Polskiego zachodzi 
ta  ogrom na różnica, że pierwszo je s t przeciw ne 
m inisterstw a i chce go obalić, d rug ie  zaś choć 
się w ypiera, je s t m inisterjalnem , oczyw iście 
skrycie, bo o tw arty  ministerjalizm nie znalazłby 
u ra s  miru. Kto n e ebee obalić m in isterstw a 
obaw iając się innego, ten je s t m inisterialnym . 
Z resz tą  czytajcie dzienniki n iem ieck ie : d la  eze 
go b ij*  na rezolucjonistów ? dla czego stronn i­
ctwo Dziennika Poltkiego nazyw ają  Yerfastungs -vnd
fieyierungtfreundlich.

Co się tyczy in terpelacji D r. W olskiego to 
oświadczam  !

Gdy m iały nastąp ić  dyskusje  konsty tucyjne, 
otrzym yw ałem  listy  i telegram y, w zyw ające 
mnie ao W iednia, abym  przy jeżdżał na ra tu n ek , 
gdyż w iększość delegacyjoa chce głosow ać za 
konsty tucją . Z kąd  te  obaw y ?

J a  z rozmów ze wszystkim i delegatam i 
w iększości i z Z iem iałkow skim  w yniosłem  to  
moralue, głębokie przekonanie, że ebeą g łoso­
wać za konsty tacją . Dziś jeszcze  są  panow ie 
i  w iększości, k tórzy to o tw arcie p rzyznają. B y­
ły w tedy c iąg łe  kłótnie, w szy-tko  wrzało j a k  
w garnku. Któż więę by ł za  konstytucją? O czy­
wiście nie my I J a  chodziłem do w szystkich, 
oby nas ratow ali, oprosiłem  księcia m arszałka, 
k tó ry  też mówił w tym  kierunku, aby pow strzy­
mać d legację  i

Zw ażcie zresztą panowie, ja k  s łab ą  m usiała 
być nasz* ak  ja ,  skoro w kw estii ta k  w ażnej 
dopiero w wilję to zdecydow aliśm y. P rezes  Ko­
ła  (Ziem iałkowski) podnosząc w ielkie nasze na- 

/by tk i, ustaw ą grndniow ą zdobyte, k tó re  w edług 
mnie nie isiuieją, gdyż pierw ej delegaci tejmu 
braliśmy ndział w uchw alaniu najw ażniejszych u- 
staw; dziś delegaci rajcherathu. K iedy nagle Z. po­
staw ił wniosek glosow ania przeeiw  n*tawie g ru ­
dniowej, pow stała we m nie radość i zdziw ienie; 
nikt a e byl na to przygotow any.

Niemcy wiedzieli o usposobieniu w naszem  
łonie i9tn e ją c e m ; cóż więc dziwnego, że nio 
ztąd nie mogło w yniknąć, jeśli ta sama dele ra­
cja potem w zięła się do b onienia rezo lncj'. 
Mnie samemu mówił referent Dr. K aiser, że to 
tylko m ała p a rtja  w sejm ie rezolucję u chw al. la.

Dr. K a b a t  broni przeciw  Dr. W olskiemu  
sieb e i sw ojej niezawisłości i podnosi, że ję liby  
chciał walić miuisterstwo, to całe, nietylko poje­
dyncze osoby do g .b in e tu  w chodzące (K r z e- 
c z n u o w i c z ;  I j a  także). D la czego zresztą  
mniejszość nie nstąpiła , skoro d ro g a  w iększości 
zdaw ała jej się zgubną?
(Głosy : Odpowiemy na  to).

Z i e m i a ł k o w s k i  ośw iadcza, że n iek tó ­
re zarzuty W olskiego boleśnie go dotknęły. J a  
nie miałem czasu i środków , aby  budow ać szko­
ły  i zak ładać stow arzyszenia, ale na  tę d r gę 
wskazyw ałem  zaw sze. J n t  w mowie p rzedw y­
borczej w r. 1867 podniosłem, że p raca  m rów ki 
więcej znaczy, niż hałasow anie najw iększego 
jen jnszu .

J a  gotów  jestem  złożyć m andat, do de lega­
cji w praw dzie nie dla m aterji, a le  w tedy  gdy­
by naruszono kunstytn  j ę ,  a  zatem  także w te­
dy, gdyby R ada państw a chciana zmienić naszą 
konstytucję.

W od »owiedzi Zyblikiew iczow i mnszę n a j­
pierw podnieść, że mniejs/,< ŚA w delegacji była 
zm ienni. S tałej w iększości i sta łe j m niejszości 
do ostatn 'e j chwili uie było. Nie mówmy te d y  o 
w ęks/.ości i mnipjsz..ści, a 'e  o delegac i.

W roku 1867 dopełniłem  w Radzie p ań ­
stw a p rz y rz e c ^  ia ju ż  w sejmie zł"ż  nego że 
będę w ypow iadał życzenia krnjn. Pow iodło  mi 
się, bo konsty tucja  lutowa została p rzeksz ta łco ­
ną w myśl k ra ju  (I!) Kazano nam opier*ć się 
na dyp 'om ie październikowym ; toż uzysk liśm y 
konstytucję k tó ra  m a formę dyplom u paździer­
nikowego (Żywe sprzeciw ienie). T  k  je s t, ma 
formę dyplomu, bo a«ęi da ra jchsra tn  są w \ ra ­
żone, h nie agenda sejmów, co się  u a « e t  Izbie 
panów nie podobał).

Myli się Zyblikiew icz, jeś li sąd zi, że w 
kw estji konstytucyjnej p o sz lśm y  za N iem cam i, 
bo to nam w łaśnie należy zawdzięczać, że mamy 
teraz konstytucję, k tó ra  w f  rn ie wró<iła dc 
dyplomu październikow ego (O bjaw y niezadow o­
lenia u w LIn ibecnyeh .)

Przykro  mi było głosow ać przeciw  niektó­
rym  ustawom zasadniczym , bo sankcjonow ały one 
święte zasady wolności,



S  c jd  iiąp d a  więc d tlegaoji m andata  w  r. 
1 8 ^ 7 ; b tw ia łn  w cicati, ty lko  j ą  przegłosow ano.

J* fli pan Giskra pow iedział p. Zyblikiew i 
czowi, że więLszość je s t  za  konstatacją , to l ią d  

jesąeze  wcale nie wyniKa, abym  j a  był za nią. 
Póndhdacio, i€  m ieliście m oralne przekonanie, 
ik j a  j^srtm  za konsty tucją , a a!a  c u g o  nie 
P ^ rsz łłłc ie  do innie i nie zapytali, k tórego  z 
postów ja  do teg o  nam aw iałem  ? T u  mało „mo- 
fałnego przegoni, ni a44 o k fórem m ów icie; dajcie 
■ii d ,  wody.

Przechodzę do p p ieran ia  re tc lu c ji przez 
oeltgartifc W tej spraw ie zw yciężył w kole w rio- 
o e .  C hrzanow skiego, który  żądał, aby p róbo­
wać w y jed n an e  przedłożenia rządow ego. Zain- 
terpe.ow ahśm y rząd, k ied y  przedłoży w niosek 
aą jm a?  Rząd nam  odpow iedział, że nio je s t do 
tego  ooow iązanym . Porem  postawiliśm y wniosek 
afty t i w e z ł j ó  rząd  do przedłożenia uchw ały 
bojufu galicy jsk iego . — R ząd nie zgodził się na 
, p rz e d łu ż e n i14 ale  t j lk o  na „udzielenie44 sejm o­
wych w niosków  R adzie państw a  do konsty tu- 
e , mego trak tow ania  K aaa nańsfwa w ybrała  ko ­
m is ję ; rząd  tej kom isji rezu lacjęndziel ł a R ada 
p i tL ta a  d a ta  je j  upows ża enie w ejść w n eryto- 
i  c sn ą  stronę rzeczy. W ielka więc ztąd zw łoka 
M c W ynikła.

Z aprzeczam , jak o b y  ktokolw iek u rąg a ł re- 
zołnoji i jakoby  staw i no w k-.le wnioseK, aby 
j<d nie n rąg ać . ( Z y b U k i e w i c z  J a k to  ? 
jakżeż to  możesz mówić ? Przecież nas p am ijć  
a ię  m y l .! a  to św iat się kończy !) Z i e m i a ! -  
k b w s k i :  Może być, że w tedy w kole nie 
i / ło m  !

S a w c z y ń s k i :  P rzykro  mi zabierać głos 
pryectw  panu Z lem iakow skiem n, k tórego  tak  
azanowaiem . Nie chcę i teraz zab ierać głosu dla 
o s k a r ż a n i a  pana Z iem iałkow skiego, ale ty l­
k o  J la  tego, aby  w ypow iedzieć to poczucie 
i to jirzekona: i e ,  ja k ie  j a  z nieszczęsnej d e le ­
gacji wyniosłem .

M ógłbym się p o w jłać  na to, co wówczas z 
P. Zietnialkow skim  mówuem, ale n ieste ty  aktów  
a j  to ute m m. To je d n a k  pew na, że w w iększo­
ś ć  było d ługi Ci as przew sżne zdanie aby gło 
aować za  całością  bonstytneji. Z Jan ic , to w y z n a ­
wali « m y scy  adherenci pana Z iem iałkow skiego, 
w ysław iając  b łogosław ieństw a konstytucji i pod-
i  > iąc  niebezpieczeństw o, grożące oam  w razie 
d>U[Mgo przeciw ko niej oporu. P . Ziem . pod 
ćjw róis n u  odzyw ał się publiczn 6 w kole x rii- 
cnpfi, to yedn r przecież zaręczam  słowem ho­
noru n rzriw ego  człow ieka, że wówczas pewnego 
razu  P . Z im ia lk o w sk i idąc lazem  ze m ną (uó- 
w ea w ytnie ia  wiedeńoką ulicę; w yliczał mi 
* sąy afk ie  dobrodz rjs tw a  konstytucji i wszyst- 
t l c  a rg n m e u ti za tern p rzew aw .-jące , zupełnie 
U k watro jak  to czynili jaw n ie  inni posłow ie z 
męk-ZoAm W yniuslem stąd  głębokit przeki na- 
■ t ,  *4 P t Z iem . bedzie w tr.ećiem  cz jtao iu  za 
konsty tucją . Jeśli grono - ludzi lazem  pracn je , 
m ata przez d r a  lata, i o się może wyrobić m o ra l­
n e  przekonanie, ebociaź przed kratkami sądowemi 
nti m^śnabr tego domsti.

P . Ziem. w iecznie dzia ła ł konspiratorskim  
■ p r ł n a ,  często się zdarzało, iż k toś coś po- 
a w p n ą ł księżom i chłopom i ztąd w ypadały  re- 
s o ł ta i , głosow ań, k tórych się  n ik t nie spodzie­
wa). Ktoś s ta ł za n im i; kteś nimi pornszał, a 
ten ktoś zawsze ta jem nicą  się  otaczał.

J a  od przew odniczącego delegacji ż ą d a ł­
bym zbicia je j w jeden  obóz, usuw ania nieporo- 
U ip ień . T ego  Pan Ziem. nie ro b ił; owszem *ze- 
k a /ł w aśnie i nieporoznm ienia, rozjątrzał jc . O 
naszych /re sz tą  sporach  naw et k rajow e dzienni 
k a m  iwo nie w iedziało, tym czasem  w Pressie tran- 
ty in w a łu  w *zystko, by ła  ona j  kby organem  
w iększości. Ostarecznie P an  Ziem . zostawał w 
•tuannkach ze s ta rą  Prezsi, ze w spółpracow ni 
kletn je j panem G lińskim  (Poseł Krzeczunowicz 
i i * "  potw ierdza) K iedy się pojaw ił w Pressie 
« rty an i o naszycb zakulisow ych spraw ach, 
afcwLłdczyia mi osoba godaa wszelkiej w iary 

■ śrtfa wym ienia nazw isko), że ten sam  pogląd, 
ta  sam e praw ie słow a. s ł\  sza la  przed kilkom a 
4  uisrai z o*t pana Z iem iałkow sk iego!

Jfcm  jeszcze odpowiedzieć na  jed en  zarzut, 
który tn m niejszości uczyniono. Oto nie w y s tą ­
p iła  m niejszość z rady  państw a d la  t e g o , że 
■m apo nam *olidanne na zew nątrz w ystępy srać,
i i  nie cheieliśm y dawać zgo iszeria  Niemcom, 
t« ras zacni obyw atele, j r k  p. Grocholski, po- 
wairzymywrli.

Kończę tern, ż* charak teru  pana Ziem. nie 
y ró fy ry w a a i, a e  zarzucam  mn tu, le  nie w ziął 
s ią ja iy iw y  w n c re ro śe i, w postępow aniu  jaw  
nem , że działał pokątnic, że zaw sze trzym ał °ię 
aa loku, t e k to  inny robił. Je ś li ci co s ię  w c iąż  
linio tu .g o  obracali, w iyro szii kierunku, to 

H tis io  *uę w j robić przekonanie, że to się  dzie 
Pjo  m yśli pana Z iem iałkow skiego.

D r. Z y b l i k i e w i c z  : W obec spóźnionej 
P ó ry  puw iem  ty lko  slow  k ilka . O tóż mnszę 
' i w , “d i ty ć ,  t e  chociaż nie w spraw ach podrzę­
dnych, t ó w k w e s r j a c b  p o l i t y c z n y c h  by- 

a  raw sze w delegacji w yb.tna większi ść a 
* drugiej strony  w ybitna m niejszość, tak iż b a r­
wa każdego posła jnż  z go ry  dobrze była zna- 
ńą. M niejsziść azła zaw sze w k ierunku autono- 
ktiezdym, w iększość w k ierunku w prost przeci- 
* * > « , zw lekając p rzy  tem  spraw ę rezolucji usta- 
Wietnie. S esja  ra jchsratu  była bardzo d łu g ą  a 
■“ ruje zeszła : je ś li i m d a i rzeczy tak  pó jdą , 
to  znowu nic n ie zrobimy.

D r. W o l s i , i :  Pozwolę soh e do tknąć je - 
u c z e  pokrótce obn tych k ierunków , k tó re  zaraz 
»  początku_ w skazyw ałem . O tóż co do zacbow a- 
n ia  się wobec k o n s ty tu c ji, zaprzecza p. Ziem iał- 
»  jsk o b y  ia  nią  w ko| e p ask iem  działał 
» ógllow at. Pr/,yt,iisii»7.nrr. t ,  i pyfam , dLc/!Peo

i w p ro s t  p r z e c i w  
V kole nie ag i to w ał .  

Tu nie miiiła m ie jsca  
posła  ta k  wyh mego. 
swojem z d a n :em się

W r 4 * " “  • W lttB ._ W .S m « k > ra i,

ilkiyw ał i szczerze z niem nie w /s tę p y  w a ł, to 
m ożna by ło  pow ziąć do niego n ieam ció .

A le m niejsza c p rzesz ło ść ; iaźm y do p r z e ­
szłości. Fow iedział nam p. Z iem iiłk o w sk i , że 
w ypadek w yst^p ionia jego z S a d y  państw a za­
szedłby w te d y , gdyby naruszono konstytnoję ; 
w yjaśnił to zaś następnie w  ten  §p >sób iż tak ie  
naruszenie k o sd y tu o jf zaazłooy pom iędzy inne- 
n f  także  i w tedy, gdyby  R ada  państw a naruszy­
ła  naszą  konstytucję. O tóż  odpow iedź w tej for 
m is dan3, jeszcze  mi n e w ystarcza. Rz«cz oczy­
w ista, iż R eda państw a uie może uchw alić > 
dgdy nie uchwali ustaw y tej t r e ś ć : , że nasz 

starnt krajow y lub nasza galicy jska ordynacja 
wyborcza się  znosi aiDo mo lyfikuje. Jeśli rajchs- 
ra t naszą kra jow ą konstytucje naruszy, to uczy ­
ni to w ten spoiób, iż w tej lub owej p rak ty cz ­
nej spraw ie zagarnie do s r edo zakresu et i, co 
nio do niego ale do nas należy. T ak ich  n»ruszeń 
konstytucji ze s tn  ny R ady państw a m ieliśm yjuż 
wiele ; w szskżcż otrzym aliśm y- ustaw ę wodDą , 
w k tórej ic jc n sra t zag arn ą ł pod sieoie spraw ę 
kultnry  krajowej w edług konstytucji do sejn u 
ńależącą — ; otrzym aliśm y dalej ustaw ę s /k  luą, 
w której Rada państw a normuje już nie tylko 
głów ne zasady szkolnictw a aie najdrobniejsze 
praw ie tegoż ozczegćły, w edłng konsty tucji sej 
mówi zastrzeżone — ; w idzieliśm y niiko- 
niec m nóstwo w y p ad k ó w , w których R ada 
państw a albo te i w ładza centralna ?a ę ła  i p rzy­
w łaszczyła sob e coś, co dotąd  zostaw ało w 
f‘ ktycznem  i prawnem , przez koronę uznauem  
posiadaniu sejmów, w których w ięc naruszenie 
konstytucji najoczyw iściej n astąp iło . Otóż p. 
Z iem iałkow ski pcmimo tego z R ody państw o nie 
nstępyw ał, a  zatem praw dopodobnie naruszenia 
konstytucji w itm  nie w id z ia ł; wzywam go więc 
do w yjaśnienia, czy w takich  ustaw ach up truje 
Laru*zt)uie konsty tucji — ; m ianow icie z oś po 
raz trzeci pyiam , czy byłoby naruszeniem  kon­
sty tucji u thw alenic bezpośrednich wyborów do 
R ady państw a i czy w takim  r.:zie p. Ziem iał- 
kow ski złoży swój m andat ?

D r. S m o l k a :  Z anadto  było tu już  rekry- 
b m aoyj. Nas zajm uje głów nie rzeer, inna D ele­
gacja  zie się w yw iązcla  ze sw ego obow .ązka, 
m niejsza o to z czyjej winy. D elegacja  mocno 
zachw iała  nasza s tan o w isk o , nie tylko n S ło­
wian, a le  naw et autoaom iści niem ieccy pogar­
dliw ie 8;ę o delegacji w y raża ją . Chw aliła j ą  
tylko p a r tja  eentralistów .

Jakkolw iekbądz, s Izę, że pan Z endalko- 
wski działał nie i  osobistych m cterjalnych po- 
b dek, t l e  nam  trzeba iść do g łów nego p y ­
tan ia  kto m a być kwowsaim posłem? J a  z m e­
go stanow iska nie m ogę popie-ad nikogo, co 
dbce obesłać Rudę państw a ; d la tego uie je­
stem  za p. Z iem iałkow sH m  J a  sądzę, że dele 
gae ja  przyszła nie będzie jednolicie występyw aó, 
i że skończy się na tem  co było.

A lei przypuśćm y, że d -leg ac j» coś w yw al­
czy ; to je d n a k  nas nie zabezpiecza. T a  sam a 
większość, Która nam  dziś coś nada, ju iro  znaj­
dzie środki to zoiweczyć. M inisterjaine objaśnie 
ń ia  wszystko obetną, w szystko  zn u zczą; i słu ­
sznie je  nazwał |ak tś  N iem iec nie ministeriellen 
Gegepgiftrt

Sądzę, że jedyną je s t d roga nie obsyłać 
Rady państw a. B ędę to m otyw ow ał w sejm ie. 
My potrzebujem y zw alić cały system  i dojść do 
innego ustro ju  politycznego tak  aby rozdaw cą 
złego lub dubreg > ju ż  nie był ra jck sra t ale j a ­
kaś w spólna delegacja.

Mogą się te nasze usiłow ania nie prw ieść, 
ale po lityka nie je s t m atem atyką. Nie p s tępu j­
my sobie j-k  d a* n e  poi kie sejmy, k tóre  z trw o­
gi oddały L itw ę i U krai ę, aby  resz ty  nie stra 
cić A w ialn ie przez to s trac iły  re sz tę !

P atrzcie  p a to w ie  do czego doszli W ęgry. 
Mj mamy siln ie js /ą  od W ęgrów pózje ję , bo ch 
tylko 4 miliouy. Toż samo niech nas zaeh ci 
przyk5ad  Chorw atów .

Myśl rezolucjonistów  w ysłania delegacji na 
czas ja k iś  nie zdaje mi się o^pow edm ą, bo bę­
dą  znów w delegacji gwary, bo się będą kon- 
tentow ać drobuem i konces.;ami, bo zresztą n a ­
wet w raz ie  w ystąpienia naszych delegatów  zo- 
otaną chłopi i ksiądz G uszalew icz zostanie w 
rajch śrucie,

Raózę wam przeto panowie, w ybierać ta ­
kich posłów, którzy nie chcą iść do rajchsratu .

D r . M i l i  e r  e t ;  Nie słyszałem  o faktach 
przeciw  p. Z-temiałkowsHemu przytaczanych. 
Boleję nad panającem  tu rozdrażnieniem . Mini­
sterstw a łatw o nie obalimy, bo je s t  ono oparte  
nz m aterja iizm ie ; jestto jedna k iika, trzym ająca  
się ja k  sm da. P ana  Z iem iałkow skiego popieram, 
bo dotrw ał do k tńea , bo je s t ua tn rą  łykow atą. 
C ezar tych tylko się  obaw iał, którzy są  chudzi, 
bladzi i czarni, a takim  jest w łaśnie p. Ziem ial- 
kow ski. (My też zgadzając s ‘ę z Cezarem oba­
wiam y się pana Z iem iałkow skiego.p. r.)

S c h u m a n :  J s  tu nie w idzę dowodu ua 
to, ażeby pan Z iem iałkuw ski coś zbroił. W szy­
scy rzn ca ją  n a  niego potw arzo. Sejm  zaw sze bę­
dzie jednakow o głosow ał, czy pan Ziem iaikow- 
ski tam będzie, czyli nie. J a  będę głosow ał za 
panem  Z icu ia łkow sk im . On sam  mc uie dzia 
fał, ale  ty lko ta m , gdzie w iększość była, albo 
gaz ie  m niejszość hv ła, lo  tam  decydow ało g ro ­
no. To nie pan Z iem iałkow ski ro b ił, to w ię­
kszość robiła.

D r. P f e i f f e r  Zabieram  głos, bo wym ię 
niono tn  moje nazw isko. J a  byłem  w delegacji 
zupełnie n iezaw isłym , nie wdaw ałem  się z ża- 
dnem  stronnictw em  i chciałem  się oświecać n 
Indzi rozumuyeh, a  k ra j m iłn jących.

Co się tyczy zachow ania pana Ziem iałkow - 
sk iego  w oprawie koustytucyjnej, to pan Ziem iał- 
kow ski w ychw alał nieraz dobrodziejstw a tej kun- 
stytucji i wykazywał, ile narażam y, nie głosując 
za nią O św iadczenie p an a  Z<emiałkowskiego 
przeciw  konstytucji, przyjęliśm y ze zd;'Iw huiem . 
O prócz tego zaś chciałem  j a  postaw ić w Izbie 
w niosek im iennego głosow ania nad konstytucją;

tym czasem  odw iedziono mnie od tego, p rz -d s ta - 
w iając, źe  panu  Z iem iałkow skiem u trzebi zro ­
bić w zajem ną koncesję. C harak te rystyczną  bę­
dzie rzeczą, że w łaśuie w kolach de legacy jnyeh  
w yjaw iały  s ę obaw y, czy im ien ie  g łosow anie 
nie w yw rze ha N iem ców  taa iegy  skutku , że 
n iek tórzy  się colbą, i ż* konsty tucja  nie uzyska 
dwóch trzecich części giosó a w tedy cóż robić? 
Był naw et projekt, aby przy głosow aniu um yśl­
nie k ilkunastu posłów  "polskich wyszło ze rali, 
aoy większości niem ieckiej n.e przeszkodzić u 
chw alenia konstytucji.

Dr. E  a b a t ohec w ybrać Z ieiniałkow skie- 
go, aby mu osłodzić cierpkie zarzuty, k tó re  tu 
m usiał słyszeć.

P. W ł a d y s ł a w  W i k t o r :  Proszę o glos. 
Chciałbym  zainterpelow ać Dr. Z em ialkow skie- 
go, jak  od się zapa tru je  ua rezolucję i ja k  z a ­
m ierza do radz :ć w tej sp raw ie?

Około póln my zabiera g łos Dr. Z i e m i a l ­
k o w a  k i  do ostatniej odpowiedzi, gdy już  się 
byli ddalili posłowie do m nejszości należący  i 
większa część zwolenników stronnictw  opozy. 
cyjnych. Przem ów ił on jak  następu je  •

Muszę odpow iedzieć m im oskarżycielom . 
P. Saw czyński mówi, że zakulisowe moje czyn­
ności paraliżow ały  koło, że ja szedłem  drogą 
konspiracyjną. Tw ierdzi on, żem był w Kon­
szachtach z niem ieckiem i dziennikam  , tym cza­
sem to samo pisano także  w polskich gazetach . 
Ze Pressa  nap isa ła  to sam o, ^com j a  przedtem 
mówił, to je szc :e  nie dowód że j a  to dałem  na- 
pD ać.

T eraz , opowiem  p- W olskiemu. J a  p rzew o­
dnicząc klubowi nie chciałem  nikogo przeokupo- 
wać i dla tego tam w kole żadnego nie miałem 
zdania, bo tak  pojm ow ałem  prezesostw o.

Na d rugą interpelację p. W olskiego odpo­
wiem, żem zawsze w kom isjach uzaaw ał to, iż 
re jch sta t nieraz naruszał konsty tucję. To panu 
WolsKiemu powinno w ystarczyć. (Ale dla czegóż 
pan Z iem iałkow ski nie podniósł tego w Izbie 1) p. r.

Panu Smolca odpowiem, za konstytucję mo­
żem y zmienić tylko powoli a uie odrazu.

Przechodzę do odpowiedzi na interpelację 
p. W iktora. Oróż c > do rezolucji, przyznaję, że 
są  w niej n iedok ładności, rzeczy nchw aloue 
bez nal Łytego zastanow ienia, do których m ia­
nowicie należy zaliczyć postanow ienia o odpo­
w iedzialnym  rządzie krajow ym , k tó re  m ają  ro z­
m aite luk i i niedogodności. Że rezolucja j e s t  dla 
k ra ju  niezoędnie potrzebną, „tego nie przeczę14, 
ale aą w niej rzeczy niepodobne, n. p. poatano- 
w ieuia, iż sejm  m a stanow ić o stosunkach do 
innych k ra jów  m onarchii. A je ś li te  inne k ra je  
nie zechcą na to p zystać, to co w tedy ?

Otóż uzuaję rezolucję za potrzebną, osobli­
wie co się tyczy rządu  krajow ego, szkół, praw o 
slanow ienit. o sposobie w ybieran ia do Rady p ań ­
s tw a , nakoniec co się tyczy jak ieg o ś  sposobu 
nporządkow ania naszych finansów (tak  albo iaa- 
czej) aie nie uważam rezolucji za dogm at. Ży- 
czeniia. łam w yrażone , je ś li mużna naw et w 
szerszych rozm iarach p rzep row adzić , uw ażam  
za potrzebne

P . W i k t o r :  Ale cóż powinien sejm  w e­
d ług zdan a pańsk iego  zrobić teraz  z rezolur ą?

P. Z i e m i a ł k o w s k i '  Pow inien j ą  pono­
wić.

P, W i k t o r :  Czy bez zm iany ?
P. Z i e m i a ł k o w s k i :  Ponowić ją  powi­

nien bez zmiany.
P. W i k i o r :  A jakżeż ma być rezo lucji 

prz epn  w adzoną?
Z i e m i a ł k o w s k i :  S msób przeprow adze­

nia z staw i im -- delegacji. Być może, ze, rząd zde 
cyduje się wnieść rezolucję od siebie ; jeśli to zs:ś 
nie n astąp i t > wtedy, żeby nie czekać, k tórykol­
wiek z posłów po?ta\« i j ą  ja k o  sam oistny wniosek

W o l s k i :  Ale kiedyż rezo lu c ji ma być n ie­
dok ładną i n ie ja sn ą ?  Kfóż ją  w y jaśn i?  Kto I ę- 
dzie mial kom pet noję do te g o ?  czy d sleg ac ja?

Dr. Z i e m i a ł k o w s k i :  No, to dadzą nam 
część; tę  część przyjm iem y, jesz ty  się me z rze­
kam ", po resztę pojeaziem y na d^ugi rok.

Zgrom adzeni zaczynają w staw ać. Dr. Wo l -  
s k i zagaduje po ra 2 o s ta tn i : A na moje py ta­
nie tyczące się bezpośrednich w yborów  nie ra- 
c z j ł  ;>an Ziemii łko  zski odpowiedzieć. Czy by­
łoby to n im szen iem  konstytuc.|L ? czy opościł- 
b; wte !y dr. Z iem iałkow ski R adę prństw a, ?

Dr. Z i e m i a ł k o w s k i :  W niosek o bez­
p ośredn ie  wybi ry  ni6 może się i trzym ać i musi 
n p a ś ć ;  m a  on zbyt wielu w K ad«ie  p a ń a tw a  
przeciw ników . (S tro n n ćy  p a n a  Ziem iałkow ykiego 
zadowolnieni w s ta ją  1)

P r z e w o d n i c z ą c y  dr.  H o f m a n  prze - 
mawia do obecnych, w inszuje panu 2hemialkow- 
skiem u, że t»k zw yrięzko odparł w szystkie za 
rzuty, < świ acza , że będzie za nim głosow ał i 
że toż samo uczyni najw iększa c-ęść  obecnych 
(3-aw o ! brawo ! w s z y ty  !).

Dr. W o l s k i :  My zaś inaczej zapatrujem y 
się na r/.eezy i inaczej będ /icm y głosować. (W zy- 
sCy się rozchodzą.)

Drugi proces Dziennika L w ow skiego
odbył się w zeszły w torek d. 12. b n . przeciw  
p. K a i o I o W i  W i d m a n o w i  odpow iedzial­
nemu redaktorow i Dziennika Lwowskiego z p rzy­
czyny pom ieszczenia w nr, 182, 185 i 186 Dzi*n. 
Lwowskiego następu jących  artyku łów : „Rektyfi­
kacja państw  europejsk ich ,“ „Rocznica stracenia  
Teofila W iśniow skiego44 i „Z ulicy p iekarskiej d 
1. sierpn ia ,44

Przew odniczący: radca  U h l e .  S ęd z io w ie : 
O r t y ń s k i  i rad ca  T r u s z .  C. k. prokurator 
państw a dr. D a n e k .  Pr. tokolista  M i I i f. s k i. 

O biońca obżałow anego dr. W o l s k i .
T reść  a rty k u łu : „R ektyfikacja p a fs tw  eu ­

ropejsk ich4' roz trząsa  na podstaw ie b rjsznrtti 
w yszłei w r. b. ii F le ischera  w  L ip sk a : „ L r«  
Brie/fi aus dem Orient,“ możebne przyszłe ngrupo-

w anie s ę państw  w Eur. ple. W edług 2dkoia 
pew nego siarego  dyplom aty, k ttó ry  to nap isa ł 
w sp o n u .au ą  broszurkę, w szystk ie za ta rg i w E u ­
ropie m ogą się  zakończyć pokojowym  soborem 
przez zaw iązanie trzech  dużych federaeyj, odpo­
wiednio trzem  szczepom  zasied lającym  głów nie 
Europę. I  tak  F rancuzi, W łosi, H iszpanie stanow ią 
I ierw szą grupę ; N iem cy A nglosaksy i Skan- 
dynaw i d rugą, a Polacy, Czesi, południow i S ło ­
w ianie z M osiw ą, form ow alioy trzecie pierw szo­
rzędne państw o fed ertcy ju e . Około tych trzech  
w ielkich królestw , na podstaw ie słuszności i b ra ­
terstw a zw iązanych, stałyby  niezaw isłe d ru g o ­
rzędne państw a jakotor G recja, Rumunia, W ęgry , 
Szw ajcarja , B elg ia  i H olandia, k tórych byt dla 
równowag- europejsk iej, byłby  naw et korzyst­
nym, co jed n ak  uie zaw adza, by jedno  lub dru 
g ie  z n ich, p rzy łączy ło  się dobrow olnie do kio- 
lego  z państw  pierw szorzędnych.

Ten pogląd au to ra  „Listów  ze W schoau44 
w rozw iązaniu  spraw dzisiejszych E uropy, au to r 
a rty k u łu  „R eajj fikacji państw 44 podziela zupeł- 
uie, p rzy taczając  w s.ak że  swojo zdan ie , że na  
drodze pokOjowaj nigdy nie m ożna będzie osią- 
g rą ć  celu zam ierzonego, bo ani M oskwa uni 
T urcja Uobrowoluie nie oddadzą, pierw sza Folsk i, 
d rug r ziem S łow iańskich.

A rtykuł w stępny z d. 31 lipca b. r. nr. 182. 
Dzienniku Lwowskiego podnosi zasług i Śp. T eofila  
W iśniowskiego, ja k o  dem okraty i w iernego syna 
Polski, k tóry  życiem  swojem  zapieczętow ał wy­
znawane zasady i pow iada , że je ś li idea  de- 
m o k ra ty cz ra  w yw alczyła obecnie praw o oby­
w atelstw a, to i druga idea, k tórej u rzeczyw ist­
nieniu W iśniow ski się p ośw ięc ił, t. j .  idea o d ­
budow ania Polaki koniecznie musi tryum fow ać, 
byleby tylko do urzeczyw istnienia ouej szli je- 
dnozgodm e i z ca łą  gorliw ością do ofiary.

Ten sam  przedm iot obrabia Dziennik Lwowski 
i w o .  185 w a r tjk u le :  Z u l i c y  P i ł k a r ­
s k i e j  d. ł .  s i e r p n i a ,  podając do wiadomo­
ści publicznoj obszerne opisanie o uroczystuści 
w M ajaanie górnym  dnia 30. i 31. lipca r, b 
z powodu założenia kam ienia w ęg ie lnego , do 
zbudować się m ającej kaplicy  na cześć i p a ­
m iątkę Teobla W iśnio >vskiegc, na d. 3 i .  iipca 
1847 roku m ęczeńską śm ie rc ią , s traconego  we 
L w o v ie .

Otóż c. k. p rukura to rja  państw ow a we w szy ­
stkich iych trzech artykułach  dopatrzy ła  dużo 
złego. W szędzie, p o w i/d a  ona, wid iczue dążenia  
do udb udowania Polski. A je ś li autorow ie tych 
artykułów  pochw alają p racę ś. p. Teofila W i­
śniow skiego który , ja k  wiadomo , z orężem w 
ręku pow stał przeci.z A u sP ji, jeśli w artyku le  
rek ty fikacja  państw  o A ustrp  i mowy nie m a : 
to w niosek ztąd oczyw isty, ze au to r czy auto- 
lo trir lak rjm iuow anyeh  artyku łów  nasta ą  na 
caiuść i bezpieczeństwo A us,rjack iego  państw a.

P an  V.r i d m a n (rodem ze Z ło czo w a, rz. 
ka t. , lat 48, sekretarz R ady pow iatuw ej Lw ow - 
sUiej) pytaDy przez p r e z y d n j ą c e g o  co ma 
na sw oją o b ronę , odpow iada, że a rty k u ł pod 
tytułem  R o c z n i c a  s t r a c e n i a  T e o f i l a  
W i s z n i  o w a k i e g o ,  w m anuskrypcie czytał, 
popraw iał i c.o druku p o ća ł, lecz do tą  l nio r i e , 
kto był autorem  artyku łu  t e g o , co zaś do aw óch 
innych tw ierd z i, że nie czy tając, oddal j e  do 
d ru k n , lecz w każdym  raz e przyjm uje na  sie ­
bie odpow iedzialność. „Proszę w ierzyć,44 p o w ia ­
da paa  W'idman do sęd/.iów przysięgły e n , „ te  
„istotnie nie c z y ta ją c , oddałem  je  do druku Bo- 
„wiem byłem tylko p rz \p sd k u w o  i to na k ró tk i 
„czas , redaktorem  dzienn ika , i w yznsję, ż e rn a - 
„ląc dużo innych z a ję ć , nie baidzc w gląuałem , 
„co się dzieje w re d .k c ji .44 A rtykuł r e k t y f i ­
k a c j a  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h  nie może 
podlegać naganie , bo au tor irg o  a rtyku łu  p rze­
w iduje ty lk o , że m us! wcześniej czy puźniej 
przyjść w Europie do ugrupow ania państw  nr. 
sposób w skazany, lecz n.e wzywa , aby  dążyć 
do tefjo drogą buntu i gw ałtów , a odbudow a­
nie Polski nie jest ola Austrji zagrożeniem  je j 
egzy steu c ji, bo ja k  w .adom o , korona pols&a 
dostałaby  sHj w tedy w je j r ę c e , a  zatem  nie 
upadek i p o u .żeu ie , lecz w siłę  i św ietność 
wzrośćby m ógł 'y lk o  dom A ustrjacki. Myśl ta  
od la t kilku publicznie była podejm ow aną , nie 
t j lk o  przez dzienniki, lecz i w wyższych sferach 
rząaow ycb ; w ięc w cale nie m a o co się s k a ­
rżyć , gdy autor wspomina o m ożebnem  odbu­
dow aniu Polski.

Cc do dwóch innych a rtyku łów , treść k tó ­
rych stanow i wspom nienie o ś. p. Teofilu Wi- 
niow skim , au tor takow ych, nie w daje aie n igdzie 
w ro zb ió r, czy k a ra  śm ie rc i, ja k a  go spo tkała , 
była sp raw ied liw ą lub n ie , a ty lko  po prosta 
pbduotfi je g o  zasługi jak o  aposto ła idei de- 
deraokratycznej, t. j .  .dei opartej na spraw iedb- 
w .ści i m iło śc i, tych kardyualuyeh zasadach  
C hrystusa , k tó re  będąc zastósow aue na szerszą  
niż du tąd  s k a lę , bez w strząśnień i gw ałtów  do- 
p iow adzą nareszcie do odbudow ania Po lsk i. 
Dziennik L w ow ski nigily nie pow staw ał Da całość 
Austrji. Owszem, ja k  z m u ig ic h  artyku łów  prze­
konać się ła tw o , Całość i potęgę A u s tr ii , u w a ­
żał zawsze za korzj s tn ą  dla spraw y P o isk ią j. 
Myśl odbudow ania Polsk i za pom ocą A a s tr j ,  
znów mnszę to pow tórzyć, by ła  naw et podej­
m ow aną w se jm ie , w aktach urzędowych. U rze­
czyw istnienie tej myśl< t m0ze tylko wzmocnić 
a  nie osłabić Austr.ę. A zatem , je ś li P o lak  m a­
rzy o P o lsce , to tem nie krzyw aę , lecz korzyśó 
niesie państw u H bsburgów . Dawniej nie wolno 
było t3k m ów ić; d/.isiaj w szystkim  wolno. W  
p. liticznem  ż cm bow iem , wszystko się zmie­
nia. Co wczoraj było g rzech em , dziś może być 
uw ażm c za cnolę.

P rzecirż  Chrystusa u k rzy żo w an o , m ieniąc 
go p rzestępcą , a trraz  Ch ystn s nm aoy  je s t  
Bogiem. Za co w 1847 karano W iśniow skiego, 
to d iś rząd  uw aża za chw alebne ; idee demo 
kratyczne Drzeważają w A ustrji obecnie.

(D ok. m st.)

Drukiem Kcmeia Pillera.■Wu^ińiel. J a t  Dobrzański. jieaakwor odjpowiedzmlny: Platon Kostecki.

. i w w--ŵ^"■cmi iłkowski tatj 
Ł?r ł ł » ’n r ii m e dz alał 

Tj oń tego nie tw ier 
uwłaszcza 

 ̂ p. Ziemimkowski


